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J\Tie jestetmy w stanie spra wd:.:a� wiarygrJdno:ki podanych, ,. tu faklów: Nie chcemy ani ni2 111,ożemv też wvr-�ctać władz kan- f troLnych zajr11:ujq.cych się .,;cig a;1\e1:i nad11,ży .. , ani władz resor­towych dba,1(łcycli o prawidio wy ro:::.w6j i JunkcJonowa, i ic p.Ju.­!eglych im placówek Sprawa - bo jest. to konkr e�na sprawa - o której piszemy, ,trafiła już, o iLe nnm wiadoma do odp:1wieunic!i wla.c1z i ihstv­tucji 11,adrzę.dnych. To, co , na� 1al;(',o redakcję - a chyba i czytel­nik.ów - interesuje ni2 wtq.że się z sżukaniem winn,Jch opisy­.w.a�egu. śta?pL , rzeczy. Chod-zi o atmosferę, o n iedobre praktyki, Jakie sq na porządku dziennym _w zakladadi gastronom;.cznych 
w niektóry ;h miaslach, Chodzi t ei o fakt, że atmosfera taka ra­dykalnie i zasqdniczo humuje Jalrn,kolwiel-c prói.>ę zlikwiclowan ia 

•·i'' tych . praktyk - jeśLi próbę tę podejmuje szeregowy, uczciwy i rzetelny pracownik gastronom ii. Jesteśmu ·w posiadaniu cwó eh dokumentów - Listów dwóch ' pracownic zakładów gastrono m icznycli w jednym z miast Za­głębia Miedziowego. I jeśli zde ::vdowaliśmy się wydrukować ob­szerne f ra.gmenty tych Listów - to nie cJ,la stw'l.rzani,a wrażenia, 
. że wszędz:ie jest niedoL1r, r n ni ni2 d1a • dreszczy'{U sensacji. · Pragniemy choć trochę przycz ynić się do zaostrzenia społecznej kontroli nad pra:::a gastronomii oraz dodać nieco otuchy Ludziom uczciwym,. którzy,· być może, znajdują s:ę czasem w padobnej sytuacji. 

Z listów, które posiadamy w ?1kreśliliśmy nazwę miasta, zmie­niliśmy nazwy bał'ÓW i restau racji, o któ,ych mowa,  nie poda­jemy też pra1i:dziwych nazwis/� kierownilcó10 zakładów odpowie­dzialnych za ów niedobry stan rzeczy. llie chodzi przecież o na-
' zwiska. ., 
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RZYSZŁA do r-d:ikcji zre-
• .. ' �ygnowana i zrozpaczona. 
1 . f,Ll.tuj. b s-ę, pomóżcie rr.i, 
\ � nie wiem już cło kogo si� 

zwrócić". 
, . z'.""': W czym mamy p::-.móc? 

sp�alimty. 
• -:- Mam na u�rymzn'u m·; lc 
dztpcko i jestem jui 6 mlesięc:1 

1 ·bez pracy, bez środków C:.o ży­
t:ta. W gastronom' i  przcowalam 

" llpzcz 3 la ta. ZwoL1ili mnfo  z:.t 

�,< tJJ, ' że nle� chcfał :m kr'lść i da­
• Wać' łapówek kierownikowi w,­

. kładu. Straciłam juk wszystk i �  
' , nłdzi,ek; 

była „kon:e:--21;:.a" n a  n aprawę 
zamka <:o tiurka. 

K:erowntk i::a  rzył n'.:l mnie  
w�lkiern. Byh,m n owym pracow­
r.iki:::m i nie z n ałc:m je, z.::z= za­prow:-,d:O:1-ego tu p<):.'Zc\'dku. Spró­
L owabm dać mu 3 razy po !GO 
7'otyc:1. Fienlądze przyj ą ł  i był 
db. mnie bar-dzo dobry. 

Fo o,tnymaniu wypowi :,dzen i a  
k:2:--own:k 2:aDroo,onDwał mi w 
dniu wypłdy: zbYIT? podnis::1ła 
Es't „  i zrezyrnowała z pi�n :,:; ­dzy: a c� .,,;szyst!-<o n lc:twi i 
pnz·::-stanę w p�acv. Listę pw­
pisatam - pienic;dzy mi pie wy-
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RePorbż fan stanowi wii:ytówkę lubińskich górr.ł'.<ów, I.ud:..-i, <'h któryca - J1lt �ię 
przekonamy - nie ma takiej przeszkody, któr<'j by nb JlOkon:.lli i r. i � rn, t:1Jd'>j t\my, 

której by nb przesztl. Jest on nlacją z trag·.cznych chw:l, w których wod:;i, zw yci ;ż2U pu­
dowri:zych EZybu skipawego kopa:nl „Lubi :1". 
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;1v-..;:;--_{slrlnu1 �Ł�H Dz:s1nj publikuj�my pil;rwszy oddnek t:,go pasj:>nu:ącego reportażu. 

N A SZYCH'I'Ę zameldowaa 
się gmto prz2<l godz:nq 
ozr.acza,j ącą termin rozpo­

czę::ia pracy. Był p:ąti:k o:;iem­
nast 2g-o czerwca ; d .ii.:ń szczeg61-
r h -duszny i parny. 

Z łaźni ,  gd7..i-e zostawili swoje 
cywilne u niformy, wyszli ławą, 
C:op:nając po drodz,e guciki  u 
r,umcwy�h peleryn i zawiązując 
s�cze: n i-e rc-j szyję rybackie ka­
pelu::ze. W słońcu blyszczc1ły 
dw:e stalow2 bl iżr.iacze wiei.e 
� zyb0w:  ,,�ki!=Owego" i „klatk0-
w::go". Po:i okap2m n a<lszytia, 
g<lz:e ze st„ I owego kubła wyszli 
r;rz-ed cr_wi)ą ci, których przy­
s- l i  zluzować - sztygar Emrn­
niusz Paprota odnotowywał : Po­
zn~ ński, łhr:i.Ł: ień, Srewczyk, 
Rybski, Olejnik' ... 

Była go:lz :ra cs:·Emnasta, k;e­
dy rozJ.eg!y si� dzwonki i ro-:­
\.Varla E ię  pokrywa zamykajĘc 
wl::t szytu.  W dół, w bez m2h 
j;ółki l cmztrową pfiepaść, mknął 
j ?szcze prz-ed sekundą znieru­
chomiały teraz kubeł, a w nim 
Judzie prz,'.)dowRgo Tailem1.a. 
Jaflczaka. Upływdy minuty. 
Hałarnwda tylko s prężarka 
t·o ząca powi:::trze bezszel?.-
,tn '. e cbracało • s ię  z:1wie:6 7;GD•� 
wyso'.rn na C7upku wieży ko:o 
maszyny wyciągDwej. 

W dól i w górę sunęły po­
tężr.,e pła�kie  l iny. :Monctonia. 
Wre·szci e kolejn e  dzwonki.  Na 
stop. Fotem p·.rnza. Petem 
wszys,'ko powtarza się od no­
wa: dzwonb, kl :1py, ludzie, ko­
ło, liny, ur•{)lbe;.;: . . .  

.R.czpocz<ił s ię zwykły, codzi-e•n ­
ny  e a'.) batal:i o mi�:iź, który 
dla ludzi sztygara Paproty miał  
trwać - w�ług harmcnogramu 
- do godziny 24. R OBOTA szła im tego dnia 

jak z p ł2 tka. Wszystko gra­
ło na , , 1 02 · '. Nawet kapry­

szące nieraz pikiery pracowały 
tym razem n a  medal. Nic  wi�c 
dziwn ego, że w górę sunęły 
kubły slh·aca.i ące d rogę do · mie­dzi :  trzeci. . . szósty .. osmy . . .  dzi�­
s iślty ... 

� 

Naj,niebiezpiecznie,jszy, najg�r­
szy, a '.?ęrazem najtrudniej szy 
etap budownic;.owie „sk:p-owe­
go" m:e':li już  dą.w,no za sobą, 
Było t-ó wówcz„s, k iedy parę 
mizsięcy !-emu przechodzili pn:�z 
kurzawkę. Czyli t:1.kie podzi.em­
r:e morze. Poz•ostał za n imi  cd­
cinek zamro•żon.ej ziemi, m'..efr. 
,.z głowy" ukla<l::n:-e tubingo­
wych pferścieni. 

Je•dyni� twarda warstwa łup­
ków bron i  teraz dostęi;;u do 
m:e,dzi .  Więc wyst 2,rczy „oj­
strzel :ć,", ,,r,ozdrobnić''. ,.wywieić 
n a  powierzchnię uI'Obek''. Wszy.,t 
ko obetonować. uzbroić... i mo;­
na j echać dalej. Niby tak i�  na­

w rojzaju ,.w 

sków z wykwir.,J;:iymi zakąska­
mi. Na ten t ransport n i e  wy­
stawiono ża.cJ nego kwitu, a ni 
obc:ążenia. •'Późn i ej c:owi :dzi>l­
łam •·s.ię, ie w tym <ln :u  były 
imieniny k:-erownika i rozlic:ie­
n iowe-j, Wynoszrnie żywności w 
koszach-przez bufetową i !.'01.l i-: 

rzen :ową są tam na porządku 
dz.ienn:ym". 

w rest8uracji „Wszechświat" 7.20 
z}, a przedeż w sklep:e 1 kg 
tej k ie łbasy kosztuje 38 zł. 

W , czafie  pracy w kuchni w 
restaurac.i i „Nysa" zauważył,:1m 
jak szefowa wrzucała do mie­
le-n ia jaki�ś ochtapy mięsa i 
resz ki. zebra ne za  stQl\1. Z t.2j 
m:eszanki robiła ko kty mie­
l�n;:. 

• 

Ale na paplerze. Nie w życiu. bezpieczeńshvo. P-oznański, Ha-
W )rn,żdym razi.e nie w Lubinie.  rabień, Scewczyk, Rybski, Olej-

O warunkach hy<l'rogE'Ofog:cv.:- n:k, ratują ' sprzęt. Po:o�tałych 
nych miedz:onofo-ej r,i:emj, mó- ewaku·cwano, już na pow:erzch-
wilo się już wi ::l:>. Że ! rudne, r.ię. • Tylko jeszcze sztygar Pa-
nie notowane w świeci=. Wszyst•• prota j przodowy Jal'l czak <lP--
ko szcz2ra prawda. , Nic tu do- montują 'turociągi - wydzierają 
cać. Chyba tyle, że wlaści-lA'ie wodz.:-e to, co n 9j cenniejsze, 
nieczego nie· rr.ożn a  prz:.::widzi-i;-ć_, naj,qrn#ze. Przen,:0szą wszystko 
że każdy odcinek, c-entym-�tr- ' ria .pomcst: Pók i j eszcze można, 
prowadzący . C:o miedzi grml póki nde ,  jest za późno. 
P i-esp:J•dzi„nką - j:ert ' czas€rq B' 'RYZG-Ą i;:o:1 olbrzymim 
n·iewi.adomą. cifo:eniem coraz wiĘ'cej 

Harabbń oc:e�al sroco:1ą wody. Słychać tylko po-
twarz. Rybski zerka ł  I w stronę , tW'()rny huk i szu:n. Ten żyw:oł 
c-dcblającego s ię  kutła : . j�st w ,  stan;e zniszczyć wi e]·)­

- To już dWuna-stJ - ·zauwa- ' miesiĘ'czny tnid. Woda siĘ'ga już 
żył. lud7iom C•J p:::sa. 

• 

- Nieźle, 'd1lcp:k:  ! - di.wam „Gdyby je's:1.cze sta-c.ia pomp? 
sztygar Paprota. Ale ta przecież jest w planach. 

Foś r iech m:,ał swpje uzasad- Kubłami n : c  się tu 'n i-e z<l zia'ła" 
nienie. ChoizP•J <.> to, by · 2glę- � myśli przcdowy Jańczak. 
bić ·� jak najprędz2j jeszcze pa- Po· dwud7i estu min:utach wo:ly 

• renaście met,rów • i rrzys ' ap'.ć, w s2ybi=  je0t 1 ,5 m. a po 160 
zgodn:e  z r,l 2nem, do bl\dowy mir,utach .'.uż  12  met rów. Na 
komory pomp. Z.,,wsze · tJ pqe- romoście wiszącym, r ieco nad 
cież bezpieczn;ej i p.::wni'.ej pr'ł- tym rycząc)·m kłecotv isk:P,m 
cować mając na  . .takiej glE;bo�o- przyb: eraj 1c=go żY,w:olu - Ju-
ści pod bokiem p:tężne „Ma- 'cJ'z.i_e są chwi:owo be7radni .  Ko-
muty" z,dolne w każdej chwil i  lejn-e źrc'.-dlo wytrysku wody z 
r,olknąć ileś tam kubikćw wo- • tzw. o:fosu stawia kropkę nad 
ct'y na minutę. ,.i". ' ' 

- Uporamy s :ę z rob�t9 prze,:i - I:'oda'kow-� dw.a r'n2try sz=ś-
rzasrm - powk:dzic:ł  przod0wy cienne na mi nutę .  Trzeba wy-
,Tańczak. • j :;żd:iać n a  powierzchn;ę. E<> za 

• Nast�pnego dn1a zgło:da się 
.,; druga była pracowuica za.kła­

dów gastronomiczn ych. Ma n1. 
' utrzymaniu czworo niel::tnich 
�źiecl. Jest jedynym iywici ., I �m 

• 1 ro,dzln.y,. Mimo to została zmu­
. sżon.a do zrezygnowania z pn:.-

L E W E'! Z Y·S K I  
, ,  

Ładowarka . \T,,gI"yza'ła,, s ię w chw:Ję może b"'ć za pótno ·_ 
roz-drobnicne pikieran;ii lupki. _mówi szpygar Papl'C1 a. 
f.rzeno;sił� ,Pi ?rwszą , �r'eję  , ,tj·o_- . ;-- _·.- N�?-

1' 
1ni "'- :,VYjś,c i c1 ., , Kierow.ni)c 

kubła "'.._ 1 i .l;>ud-9_,vv ◄,,skipowego mgr 1nz. 
- Trzynasty, co? � . p}'t) . •  ::P.h,tr\ NowalĘ'owski WV•daje pole-

OlP•j n ik. ', .:, ' '  ,·- cenie�,· Pl'ZYtopir. s?.yb! 

. C:Y, Ośmie IHa się bowiem powia-­
. do�ló dyrekcję o nadu iychrh 
1 i łapownictwie, jakie pa.ncszą, 
fię w nie.których lokalach :t-a­

,, kła_dów g�sti:onomiczny,:h. 
' Zażalenia zawierają 35 bitych 
1 st�on • spisa11ych , na papierze p•)­
. d�piowym, 
, , :Oto, wyjątki • .  
. , 
· . rl7\. STATNIO pracowah,m w 
1 ,;v Barze „w�z0chśw'i at" -:-­
' , • już w pierwszym d:1 · u  
1 pracownic-e . powie<l z iały m i ,  że 
. ty si,ę· prŻycbodzi n a  wyk9ńcze-
1 ,i_ę, ale można t-ego un iknąć, d'ł­
-_Ją_c kierowni kowi okup. I tak 
byto ·napray.,dę. 

i ·: Kie�ownik  pobiera! składk i  z:1 
t�lęfo_n w _  wysokości 50 �ł n::i ie­
s1ęcznie od k ażdego prac-owmkFl .  
S:\11'.llY. te potrącał przy każd'ej 
'.WYpłaci'e. I nnym razem zbiórka 

płacił .  Dop;ero rr.o:a trzykro tna 
interwencja w dyrekcji odn i o­
sła sku tek i po upływie 1 0  dni 
otrzymałam wypła ę. 

. z prncy mn ie  zwoln 'ono. Za­
bnć!kło miejsca dla j edynego ży­
vvic i ela  rodziny.  a le  po;,ostali  w 
-r;racy ci , którzy mają w rojzi­
n:e osoby pracujące i d-ob::ze za­

ratiające;  c i ,  którzy przystoso­

wali s:� d-o s y� t :mu dają 
ol<::up" . 

KTO I JAI{ ROBI 

W GASTRONOMII PIENIĄDZE? 

EWNEGO dnja pod re­
s ', aurację . , .Wszechświat" 
za jechała taksów.ka, w 
załadowano kilka pólm:-

Wiadomo powszechnie, że w 
zakładach gastronomicznych nie 
słyszy się o mankach i ni ·do • 
berach. Kierownik wie jak / ,=o­
zbyć s:ę t;.ikich I łopotów i nh 
musi troszczyć się o . n iepr.zew i ­
dziane br:iki. J�st Jed�n ni; za ­
wodny i powszechn:c sto,owany 
sposób zdQbywanh l�wych zy­
�ków. 

„Konrnme.r.t jest osrnkiwariy 
na jako:ci i Hośc� p::-traw, o-
trzymuje, ,,chrzczoną" wódkę i 
płaci zawyżone ceny za dania 
barowe. Np.  co flaczków dcle­
wa się wodę, poprawia się war­
tości smakawe solą i pfoprzP-m 
zi9łowym: . Porcja . b iałej ki€łba­
sy wagi 50 gramów kosztoW'.iła 

Szefowa kuchni i buf:towa 
przyr.oszą z domu włarne mięso, 
ki-elbasę, kawę i wódkę. Pro­
dukty te WE;d rują na bufet, a 
zysk z narzutem trafia do k ie­
szeni  pcmys!owych . pracownic. 

W barze „Wi-j;:kim" bufeto- . 
wa s'przedawa la wódkę ,.chrzczo­
ną" wcdą rozlew&}ąc ją co kie­
liszków n ie cechowanych, w 
ktćrych r.ie ma pełnej miary, 
Z j e,:::n?.go l i tra wódki wych0-
dzi 1� , ,set:>k". Czysty zysk -
48 ź�' n a  j ednym litrze n ie  ll- ' 0 

cząc,, ,.1zar9bionej" marży gastro­
ncmiczneJ uzyskanej na własnej 
wódce. W dni „zakazan-e" sprze-

(Doko1iczenie na str. 2) 

Zamiast odpowi.edii ,JrYrnęła Leje s ię więc · d,o �zybu wodę 
woja. Bryzmęła i'.uś ta?Ji,\attno- z r,ow;erzchn i. Byle prędzej i 
sferami w orzy, · v.t tw�t'z. 1 J-ed- byle , dużo. �o cza-s kosztuje 
r. ocze�n:e  • z t rzech miids'c. ·po · p :enią,(:lze. - Na 90 • metrach o<l 
parę kubików n a  mfoutę.' '· _,. 'powierzchn i  stabi l irnje . s ię  po-

L 
ur ZIE zr.ieruchomieli .  Prze 7ibm hyd-rós.ta t.yc70y wody. Stra-

. szły 1 ich, . c iarki: Str�·�Ul ,: na  ty są duźe. Gdyby j e<l·nak za-
. sekund" ·gł-ewę. · Ktoś zblą<ll. czeka�. aż ta rzyga jąra atmosfe-

Kt-oś zerkn?l  .w g6rę. gdzie pn- rami w�da sam'ł us 'abilizowa!a 
v,., ie •  p'ół . k\lometra stąd , kotnin . s ię · _n a  .roziomie  hy<lrostatyc;r,-
kończy się zat:hodzącym, s lot'l- nym, S'CU5tOs'Zen i �  byłoby nie-
CE'm i bezriecz11ym mi�js,p�- współmi�rnJe w'.ększe. 

Sztygar Pa:prota: dał rozka7.: , Jest późną. noc i n ikt z załogi 
- Wszyscy ,'na po,most  • wisz-ą- skip,owego ni, e j ;-d , i e  do <'o:nu, 

cy !  Ludzie są. smutn ' ,  pr7vgnębieni, 
Była god,ina 20.30 . . Dwie i pól zwvci Ę'żeni przez :i:;ojziemny ży-

godz:ny temu pr-('.ystąpil i  <lo pra-- wioł. \ 
cy. JesZC7e przed m:nu '.ą  're- , Wkrótc� jednak na:ł:.>jdzic CZ'.lS 

t•cta p,i liła im dę w rękach. rewanżu. 
' Teraz • n a  gór7'e t·erko�·ze a lar- Ciw dalszy ,v nastc;pnym nu-

mowy dzwcn"k. Na nogach j est merz:e. 
cały dozór. WsZ"/Scy • wiedzą; że 
lu•dziom z,e ski9owego grnzi . n ie- JW:MUALD NADER 

i ' 

, ,  



w Dniu Enr,rqctv ka 

O tych,. ·  klórz 
doslarczajq. pr�d 

W 
UBIEGł,Ą sobotę 29· sforpn1- obcllmlll "!;Wt iw:iQ� leg­
niccy energetycy. W uroc�st-ej aka�emU, _która odbyta 
się w Teatrze Letnim, wuęH vd7Ał 'llc�rl pr�•l-­

cicle władz miejscowych na czde ;z T �e1arzfilll KP P� 
Antonim Czaplińskim i prztwodnic�ą,cym Frez. MRN Autoairn 
Trembulakiem. 

Z okaz.ii tegorocznego święta trzej zasłużeni pracownicy leg­
nickich Zakładów Energetycznych otrzymali wysokie odznarz:!: nia państwowe. EDMUND SMORĄG i A�FRED HEBl�H zo.!ltah 

. odznaczeni Krzyżem U.awalcrskhp Orderu Od1:odzema Polski, 
ANTONI SCIBISZ - Ordel'em Sztandaru Pracy li klasy. De­
koracja Alfreda Hebicha odb�dzie siQ jvtro na akademii cen­
tralnej we Wrocławiu. 

z tytułu l\arty energetyka blisko 450 legnickich pracownlk6w 
otrzymało nai;rody pieniężne na ogólną kwotę ck. 121>0 tys. zł. 

• 
Żeby nasza dwudziestoletnia 

przeszłość nie zacierała się zbf l 
szybko w pamięci - koniecznie 
trzeba powracać do wspomuień. 

Jak to -było zaraz po wo.;nic 
z d ostawą prąd u elektrycznego 
w naszym rejonie? 

Energetycy żartobliwie infor­
mują, że pierwsza „elcktro\\.ni_a" 
powstała w Krotoszycach, a Jej 
konstruktorem był Józef Gawiń­
ski. Właśnie jedrn z tych, k tó­
rych zapał, ofiarność, . energia 
zamieniły się na energię elek-

Proszą 
o 
Otrzymaliśmy z In�pektoratu 

PGR w S�rzelcach Kraje11skich 
n iezwykle mJy list znw:erający 
wi2le ciepłych słów pod adre­
srm młodych i pracowitych leg­
n ie-łan. Inspektorat pisze. że 
cztery gn1pv uczestni!{ÓW O:::hot 
niczvch Hufc.ów Prary z nasze­
go terenu spisały się na duży 
mc da1. pomagając w pracach 
żniwnvch w rejoniE' Strzele 
Kr ij. ·za tę wydatną pomoc �er­
decznie i gorąco dzieku'.ą na­
s z€ j  młodzieży - tamtejszy Ko­
mi' e-t Powiatowy Zi\'IS i rolni­
cy. 

Ale n'.e na tym koniec. Strze­
leccy rolnicy - dziękując za 
,,już" - proszą o ,,jeszcze". Pi­
sze \?ięc I:1.srekt.orat PGR, że za 
kilka tygodni rozpoczną się wy­
kopki z:.-emniaków i znów wy­
niknie potrzeba ubiegania się o 
pomoc z zewnątrz. a młodzi leg­
niczanie okazali się tak dzielni 

Fot. J. Okupski 

tryczną. Ob. Gawiński po po­
wrocie z robót przymusowych 
w Niemczech, osiedlił się w 
Krotoszycach pozbawionych 
światła. Tam właśnie na uży­
tek własny i sąsiadów, skon­
struował - przy pomocy tur­
blnld I zrobionej ze złomu i ge­
neratora czołgowego - ową „e­
lektrownię" wodną. Niebawem 
też przystąpił -do p�acy na stacji 
C'nergetycznej w Pawłowicacl� 
małych k(Legnicy. 

Dziś legnickie Zakłady E­
nergetyczne obslugują 11  po­
"'iatów Dolnego $1ą.ska, w 
•YDl - legnlcltl I lub1ński. 
W roku 1953 sprzedawały 57 
mrlionów kWh, a w uble­
s h-m roku - 200 mi110<1ów 
1-::Wh. Ilość odbiorców prądu 
wzrosła w tym czasie z 8'1 
t vsit,cy do 115 tysięcy. Na 
frdne.go odbiorcę przyp:l-'.lalo 
„r1.cd 10 laty 950 ltWh 
obecnie 1480 kWh. 01· 
urzymi wzrost zużycia cner­
;:li elektrycznej to natc r,sze 
5wiadcctwo naszego rozwoju 
:iospodarczego te widkl 
1>:-zemyst, to lodówki, pralki, 
�elewizory i odkur1aczc w 
naszych domach. 

Józef Gawiński cd 19 lat pra­
cuje na stacji w Pawlowica -::h, 
z tym, że od dawna już jes.t 
kierownikiem tej placówki. ,,Wy­
tropiłam" go któregoś dnia w 
Legnicy, gdzie dość często musi 
dojeżdża�. ponieważ pełn i  r 5w­
nież zaszczytną funkcję sekre­
tarza Podstawowej Organizacji 
Partyjnej. ' 

Pan Józef twierdzi, że ludz:ie 
w pierwszych powojennych la­
tach pracowali z poświeceniem. 
Kiedyś• dyrektor z Wałbrzycha 
zatelefonował do Pawłowic i po-

il.ee-il u.oprrowad2ić prąd do �a­
mieniołomów w Strzegomiu. W 
na�va1e r.oboty polecenie w.;,Je-_ 
ciało l!Ud�iom z gł()(\v.y. Przy­
pomnieli sobie o tym w _nocy 
i zerwali się z łóżek na rovme 
no!!i. 

Rano St;:zegom miał światło. 
' , ' ł� .,,.r -------------

Zanim cenny pr�d przc:>IY-
nie przez druty i transfor­
matory - po drodxe. ubywa 
t,:>, Dzięki koszto"1pym in­
,...-estycjom I wielu usl)raw­
meniom technicznym lei;nic-
c�• energetycy ograniczyli 
z;1acznie te ubytlti. W rotu 
U)53 ubytki prądu wynosiły 
:n proc, Ilości sptz�da.nr j e­
nrrgii, obecnie · - tyllto 12 
proc. Przed 10 laty mie­
liśmy w naszym rejonie !JO 
idlometrów linii wysokich na­
pięć - obecnie mamy 400 Iem. 
Przerwy w dostawie prądu 
i awarie należą ,już do wy· 
_iątków. Legnie.kie Zakłady 
Energetyczne - jeśli id7ie o ·

1 vracę ,bezawaryjną. - za.jmu,-
ją ozolowe miejsce w kra,i;i. --
- Początkowo warunki p;:acy 

hyły bardzo trudne - opo"via­
da Józef Gawiński - żadn�ch 
zabezpieczeń, żadnych urząd1.eń. 
Człowiek był zdany na własną 
przezorność i - proszę mi i,:ie­
rzyć - wypadków prawie ' nie 
było. Nieraz szlo się wiele ki­
lometrów zanim wypatrzył azło­
wiek przyczynę awarii. Sarn 
pamiętam, kiedy w zbyt nużycł: 
gumiakach • brnąłem nocami 
przez bagna i łąki i co krok 
zostawiałem buty w błocie. Czę­
sto przez k ilka dni pracowałc, 
się na „głodniaka", bo nie L'yło 
czasu jechać d o  Legnicy po pro­
wianty. �-----------

Przy olbrzym.im • wzroście 
:rużycia energii elcktryc·m<'j 
w ciągu ostatnich lat zmniej� 
S70ll0 liczbę pracowników o 
Hi proc. i dziś legnlcldc pued­
su;biorstwo· zatrudnia załogę 
lieiącą. 800 osób. W roku 
J:>53 pracowało tu 3 inży­
nierów, 15 techników i 1 
rnistrz. Dziś , jelit 26 •i/L.Y­
nierów, 8 ekonomistów, Gi 
techników i 76 mistrzów. We 
wspólzawodnidwie pracy hie-
rie udzia.l 70 proc. za!ogi. 
n zespołów posiada tytuł 
llrygady Pracy Socjalistycznej. 
Brygada mi�trza Tadevsz:i 
Siaboszewskiego otrzymała ty-

I tul BPS w dniu Swi<:la,. E­
nergetyka. !) dalszych zespo-

I lćw ubiega sY<: o ten .i:a­
�zczytny lytuł. ------------·--
- W błyskawicznym tempie 

powstawały nowe zakłady ener ­
getyczne i z każdym dniem przy­
bywało ludzi ciągnie swe 
opowiadanie Józef Gawiński. -
Kiedyś przyjechał do Pawłowic 
dyrektor zakładów z jakimś 
chłopcem w za dużym pr1lcie 
do ziemi. Przechodząc koło 
,,małego" stojącego w kącie po­
klepałem go po ramieniu i za­
gadnąłem : A ty bracie c.:, tu 
robisz? 

,,Postoję sobi� i posł!,lcllum" -
- odparł rezolutnie' ;,mały". 

W kilka dni później bratem 
udział w ważnej konferencji o­
kręgowej tam przeżyłem 
wstrząs. 

,,Mały" chłopiec był inżynie­
rem i nQwym dyrektorem :ed­
nego z zakładów energetycz­
nych. 

Pytam Józefa Gawińskiego 
jak mu idzie praca partyj na w 
w przedsi-ębiorstwie. 

- Trudność polega na tym -
wyjaśnia - że ludzie rozpro­
szeni  są po dużym rejonie ·  i ma­
ło jest okazji, aby zebrać ich 
wszystkich razem. Ale nasza za­
łoga jest '  bardzo wartościowa 
i przvwiązan� do zakładu. E • 
nergetycy to z reguły ludzie o 
dużei inteligencji, obdarzeni wy­
obraźnią, bystrością - a z ta­
k imi łatwo jest pracować. 

K. FRANUSZ 

igdy nie iesl 
za późno . . .  

K.sztalconie, uzupelntanie \,wali­
Cikacjj zawodowych st..tei się, ;cśli 
tak rzec rnożnq, na!-:nzem, Wiedza 
toruje drogę ·,w żfoi.u, kwal' fi­
kacje dec�•dują (:) zat1obltach. Moi­
Uwości uzupełniania nauki są du­
że tylko trzeba chcieć je wyko­
rzystać. 

Mamy jeszcze liczne rzesze i,ra� 
cujących młodych Judzi, ktorym 
rozmaite oko'i.icznośti Ż3/0iowe po­
krzyźowaly plany, uniemożliwiły 
naukę. Ta młodzież po ukon, ze- • 
niu szkoty podstawowej trafiała 
czQsto wprost do zakładów pracy 
- oczywiście ze skromnym zaso­
ben1< wiedzy ogólnej i bez żad­
nych kwalifikacji zawodowych. 
Ale na·  uzupełnianie nauki ni·gdy 
nie jest za późno - szczególnie 
jeśli sł� jest młodym, ma się 
chłonny umysł i dobre chęci. Rze<),z 
w tym, aby znalazł się ktoś, kto 
zachęci młodych do kontynuowa­
nia nauki. l� :óż więc ma się tym 
z;::jąć? 

Koła i komitety zakładowe Z:viS 
przyjęły na sieble rolę opic-ku­
nów mlo:Jz;eży i powinny rO'Zwi­
nąć dziala'iność zachęcającq mło­
dych do nauki. Samorządom ro­
botniczym i dyrekcjom zakładów 
prac:y Jeży chyba również na ser-

cu sprawa dokształcania k;idr. 
\\:arto przeznaczyć na ten cel tro­
ch() pieniędzy z zakładowej k;:isy, 
aby tym, którzy garną się do wie­
dzy a mają trudności !ina11s0-
w-e - przyjść z pomocą. 

Jest bowiem uczelnia, która u­
możliwia wszechstronne dokształ­
canie młodzieży pracującej Z;\lS­
-owskiej i niezrzeszonej. 

Uniwersytet Robotniczy ZMS. W 
Legnicy rozpocznie swą tegorocz­
ną działalność w połowie wrze­
śnia. W planach pracy ma prowa­
dzenie i rozwijanie rozmaitych 
form oświaty. M. in. prowadzić 
będzie kursy w zakresie szkoły 
oodstawowc\i maturalnej i ks1.tał­
cenia zawodowego, przygotowawcze 
do szkół średnich i na wyż­
sze uczelnie. Słuchaczami l,ni­
wersytetu Robotniczego może być 
każdy miody robotnik i pracow­
nik umysłowy (który ukończył 13  
lal). Absdiwenci, po złożeniu e­
gzaminów przed państwową komi­
sją egzaminacyjną, otrzyr.,ują 
świadectwa i dyplomy. 

Sprawa ma olbrzymie znaczenie 
spohx:zne i chyba działacze mło­
dzieżowi dołożą s1ara11 aby p:,pu­
laryzować działalność oświatow� i 
w:ychowawczą Uniwersytetu Ro­
botniczego. 

IC. FRANUSZ 

Jeszcze o ,,k antach''  
, ,pysków kach''  

• 
I 

Treścią artykułów noszii,cych ty­
tuły „Kanty i wnioski" oraz „P;v­
skówki autobusowq" (.,Wiadomo­
ści" nr nr 21/3i3 i 23/375), IJriy 
spostrzeżenia i postulaty pod ad­
resem pracowników ohslugują€y.::b 
autobusy PKS i MPK. 

Poza publikowanrmi już listami 
M{S-u, który z całym obietty­
wizm-em podkreślil słuszność uwag 
autora artykułów - otrzymaliśmy 
1 ównież interesujące pisma z MPK. 

Oto fragmenty wypowiedzi oce­
niających treść naszych publi-kacji :  

,, ... Dyrekcja MPI{ całkowicie po­
dziela stanowisko autora arl_yku­
lów i informuje, że wnioski i u­
wagi w nich zawarte jak r.iwnie1 
wla.sne spostrzeżenia pokontrolne, 
zostały omówione na naradzie pra­
cowników służby ruchu. Ostr-ze-

żono przy tym załogę, że pracow­
nicy nic wywiązujący się właściwie 
z powiertonych im obowiązlsów 
bc;dą pociągani do odpowiedz;al­
ności służbowej. Jednocześnie in­
formujemy, że 20 pracowników 
zmuszeni byliśmy ukarać za róż­
ne przewinienia. 

Dla wzmożenia kontroli spo­
kcznej nad służbą ruchu ogłosi­
liśmy m. ln. konkurs p.n. ,,Uśmiech 
za uśmiech''. Uważamy, ie kon­
kurs tego typu jest jednym z do­
brych środków zmierzających <lo 
podniesieni:i. poziomu pra.cy naszej 
:;ałogi a ponadto umożliwia ze­
branie opinii pasażerów na temat 
płusów i minusów komunikacji 
miejskiej". 

Podpisał dyrektor Walerian Wa­
szak. 

Legnickie przycinki 
NIE WARTO 

Z Rynku na ul. Jaworzyńską nie warto jechać - oświadczył 
kierowca taksówki nr 15 i odprawił pasażerów z kwitkiem 
jak natrętów. W identycz1iy .sposób „załatwił" się z nimi kie­
rowca taksówki z nr. bocznym 5. Dopiero trzeci kierowca 
(taksówka nr 65) zgodził się jechać, nie wyraził żadnego nie­
zadowolenia i o dziwo - był grzeczny i uprzejmy. 

Nie możemy zrozumieć dlaczego Wydział Komunikacji PMRN 
zmusza niektórych taksów karzy do wykupywania koncesji na 
eksploatację taksówek, skoro im się to nie opłaca. 

Gront 

l!.i!!!Dll' 

I 
. -'aporter 
I elacj onu je 

NOWY ODDZIAŁ SZPITALNY 
w szp;t)lu chirurgicznym im. 

T. Ostrowskiego w naJbliż:z; m 
cza le zostmle oddany c.o u­
?ytku o:ldzlal ortopcdycz'ly r.a 
GO łóżek. Obe:nb Wyoz:a1 Zdro­
wia czyni t taran:a, aby ! ciąg­
nąć c1o Legnicy sperj 1listow. 

WAŻNA SESJA 
Przed killcom:i uniami o:lby­

h sią sesj:1 Powiatowej Rady 
• N�.ro(.ow-E:j. Tem.:item obrad 

I by:o rozwinięcia CzlalaJ.no­
�c i  w:trzymując�j de·cap·t:t:;:a­
c-ję budynków co:i:o;'arczych i 
i:s 'e�z:(alny c h  n1 wsi. E:ard�o 
cżywio::ia dysku:ja, l"czne wnio 
:;ki i ro· t ·; I'ltY t'.l (ow6d V, i:l­
!de ·o z.:iintereso,72.n:a tym vro• 
blcroe-n ze strony wszy t:dch 
uc::estn:kó w s:?sji . W r, j'cll:l:• 
rzym czasie J:Oświęci•Y!y tym 
�prawo:n wl�ci>j uw::i:I. 

POWÓDŻ 
S;erpn:owa powódż !alt "\ na­

wied::i'a tcr2ny po·., latu le;ni­
cldc_śo, spowocowal l row·ż�e  
! tri>ty. \VJrtoić 7,nl z •7,onyc•1 
u;>,aw n-:i pol1ch oVi z:i � i ę  
n l o:,e. 5 milionów zl. �tr?.tY 
w urz,p:lzen!a�h mer orac�·j'lyrh 
wyno�zą ok. ro) ty:;. z!. Ekipy 
PZU p-rzy-t'\pily j'.lż <'o �z:ze· 

gólowigo obliczanb rzkód, 

DLA CZEGO BRAit 
ZESZYTÓW? 

W skl:?pae'.1 z artylmlaml 
pi§m :ennymi odczuwa się brał� 
nlektóryc:1 zeszytów. rn-c::cro 
tctc s:ę �talo - łatwo ojp>­
wleclz:e�. W �kl�p·c „uomu 
K•l�iki" przy u1. Z!otoryjski P.j 
17 spned:ino w o t:it:ii:h I Y· 
ronnb.ch tl isko lOJ ty,ięcy ze­
r :r.ytćw. For:iew_· ż o:;ran·cz�ń 
w sprzedaży r..ie rr.a więc na­
bywcy robią s::,!Jie zapasy n-1 

I 
ki lka lat. Sprawą t:i, - r-aszym 
zdaniem - trzeba za.intere·o­
wać nauczycieli, którzy prz·tl 
końcem ro!-.u �zkol!lego r,:iv:in­
ni dokla.dni:)j informować mło­
dzież j akie i w jakich ilofria:h 
ze zyty b<: J:i  i:n pottzc:!Jne w 

na:tępnym roku. 
NA POLKACH 

SKLErOw TEKSTYLNYCU 

Sprz�dawczynie w skle!lach 
t�k tyl!1ych i:lrormujq klientów 
o ch,•;i!owym braku nowych 
matzr·atów, ponieważ hurtow­
nia tekstylna z powodu remem­
tu je,t od kilku ty[odni :cle­
czynn:i.  

Wydaje r:am się, że żaden 
remo'lt nic powinien hamować 
pracy rrzcrlsiębiorrtwa zaopa­

trującego c11ln W<>Jewództwo. 
Cieka.we co myśli o tvm kie­
rownictwo wrccl:lwsk· ej hur­
towni? 

M i  krofel i Pton STATYŚCI 
Sko11.czyły się wakacje. Miasto 

zaroiło się od dzieci i mło­
dzieży szkolnej. Pie1·!, szego 
wrzzśn ia. we wszystkich szkołach 
dzwonki obwieściły początek ro­
ku szkolnego. Do klas weszli 
nauczyciele i utartym zwyczajem 
zaczęli lekcje od słów: ,,Weźcie 
dzieci zeszyty! Napiszemy wy­
pracowanie pt .  Jak spędziłem, 
wakacje". 

Jak to dobrze. że tematem 
wypracou.:ania nie jest opowieść 
o tym, skąd będziemy brać ze­
szyty. gdy sk011.czą się te. nad 
którymi pochyliły się ałowy 11fl, 

pierw.�zej lekcji po wakac.iach! 
Zwłaszcza, gdyby odpowiedź n-'.L 
ta pytanie musiały dać dzieci z 
nowego milcroosiedla przy ul. 
Artyleryjskiej i Saperskiej. 

Od roku już z tego miejsca 
prosimy, błagamy, monitujemy 
dyrektorów wszystkich pionów 
handlowych o uruchomienie bo­
daj jednego punktu sprzedaży 
materiałów piśmiennych w tej 
dzielnicy. Interpelacja na Sesji 
MRN nie przyniosła nic konkret­
nego oprócz kopii pisma Wydzia­
łu Handltt Prezydium MRN :i'J 

dyrekcji „Ruchu", polecającr,..,1 
wprowadzenie tych artykułów :J 
sprzedaży w kioskach z gazeta­
mi. 

Bylu wprawdzie mgliste dekla­
racje ze strony PSS i MI-ID Art. 
Przemysł. nie zawierające ani 
terminu, ani miejsca sprzedaż11 
artykułów piśmiennych dla tej 
dzielTI!cy. ,,Ruch" w ogóle nie 
odpowiedział na zalecenia Prezy­
dium MRN i interpelację rad­
nych. Wszystko jest. jak było. 
Sciślej mówiąc - jak nie bylr>, 

tak nie ma. Tylko dzieci przy­
było. W samym, mikroosiedlu na­
liczono ich SZESCSET, nie mr'ł­
wiąc o tych z przyległych blo­
ków. A le sta tystyka sobie, a sta­
tyści mbie ... Bo chyba tylko stn­
ty'Ści mogą pozosia toać niewzru­
szenie obo1ętni -na to, co się 
11:okól nich dzieje. Z,.." ie tylko ci 
w teatrze, ale i statyści od ha-:t­
d lu. Tacy. co iiważo 'ia handel za 
samograj. a lwslo , .Klient ma r:1-
cję" za stary wytail.y slogan. 

/:s. 

z k roniki MO 
OSTRZEŻENIE 

DLA ROZTARGNIONYCH 

Przed kilkoma dniami straż 
pożarna za.alarmowana została 
przez mieszkańców domu przy 
ul. Roo:;evelta 38, ?.e w jednym 
z mieszkań wybuchł pożar. Oka­
zało się, że właścicielka tego 
mieszkania , Maria S. poz.ostawi-

WYPADEK NA BUDOWIE 
Na budowie przy ul. Oświę­

cimsk_iej 1 3a wydarzył się nie­
dawno przykry wypadek. Pracu­
j ący na wysokości 9 metrów nad 
ziemią robotnik Filip Derduk 
spadł z rusztowania .  Karetka 
pogotowia odwiozła n�eprzy�om­
nego robotnika do szpitala. 

ła na stole że1azko włączone do Ze wstępnych ustaleń wynika, 
kontaktu. Od żelazka zapalił się że przyczyną wypadku była nie 
stół. tylko nieostrożnoś-ć poszkodowa-

Strażacy szybko ugasil i ogień. nego, ale również złe wykonanie i pracow1c1, ie PGR-y ze 
Strzele chętnie skorzystają z ich 
pomory. 

Zarówno miłe podziękowania 
jak i n-0\vą spo�bę dedyku.temy 
Komitetowi Powiatowemu ZMS. 
Może znów da się coś zrobić w 
ramach dobrosąsiedzkich stosun­
ków. 

· ,,LEWE" ZYSKI 
Straty - na szczęście - n ie są  rusztowań.  
duże. NIEPOKOJĄCA LICZBA PIJANI NA MOTOCYKLU KRADZIEŻ Y 

24 sierpnia w godzinach wie- W czasie od 22 do 25 s ierpnia 
czornych jechalł motocyklem br na terenie powiatu i m. Leg-

Efka 

2 WIADOMOŚCI 
Nr 36 (38� 

{Dok,ońe:zenle ze str. 1) 
� 

dawano tam wćdkę w du;;.ych 
il<>ściach po 70 zł za 0,5 mra. 
Ce a nieco wyższ.a od obowią­
zującej w gastronomii, gdyż n i-e 
można kupić wódki w sklepie. 

Bufetowa zlewała pozostawio­
ne na stolach resztki piwa i 
oranżady do butelek, sprzedając 
je później konsumentom. To sa­
mo robiła z resztkami potraw, 
takimi jak flaczki, bigos, gu-

łasz i tp. Te , odgrzewane ,.da­
n ia" nałożone na czysty talerz 
podawano konsumentom. 

Bufe'.owa zaopatrywa!a bu.fet 
w prOdukty żywnościowe przy­
noszon,e z domu, a więc wędli­
nę, kawę jajka itp. Pomagał jej 
w tym „mąż" przynosząc jedrJo­
razowo po 1 0  butelek wódki k i l­
ka razy dziennie.  Pona,dto s tal 
on wiern ie na straży int2rEsów 
„żony". Były wypadki, że pobi ł  
k ilku konsumentó"V.'. ·mówiąe 

przy tym, że cme.nt-3.rz jest bli­
sko i on może n iejednego za­
dusić jak psa". 

I 
TAK konsumentów oszukuj '.? 
się trzykro'.nie. Na ilości, 
jakości i cenie napojów 

alkoholowych i za.kąsek. O kon­
trol i ,  s i twie i zemści e możno­
władców gastronomii napiszemy 
w nast�pnym numerze „Wiad<J­
mości". 

Opracował : 
Zblgufe,y_ 9raQOWskl 

przez Mikolajowłre dwaj miesz- n icy miało miejsce 18 różnego 
kańcy tej wsi - Stanisław Pi- rodzaju kradzieży i włamań. 
wowarsk.i prowadził pojazd a M.in. 24 sierpni.a n ieznani spraw 
Ryszard Piekarsk.i był pasa,że- cy włamali się do sklepu MHD 
rem. Motocykl jadący lewą stro- z artykułami przecenionymi, mie 
nq jezdni ,najechał na wóz kon- szczącego się przy ul. Grodzkiej 
ny zdążający z przeciwnego kie- 7G. ·vvybili  szybę i między kra-
runku prawidłową stroną tarni w oknie p rzedostal i się do 
drogi. wnętrza, skąd zabra)i towairY. Dotkliwie poturbowani moto- wartości ok. 1000 zł. 
cykliści zostali odwiezieni do Istnieją przypuszczenia, 
szpitala. Badania krwi wykaza- wlamyw.acz:.unt byli nieletni. 
ły, że obaj byli na mocnym - - - � - � „gazie'\ ··- -

\ j:.f_ką 

że 



Rrystyna Franusz 

I 
DŻ PANI z tym n'.:i  Pun-

., cerną. Najiepiej we wto-
rek, albo w piątek, bo wte­
dy tam p,zyjmuja, 

d • ł 
aJą do samochodu? Prz.ecie± rue powinny .. . 
- Pani syn nie zasłuauje na n�szą pobłażliwość. Nie "' ma w mm odrobiny sl{ruchy. Czy p'ln· zna p „ b · . 1 

Idzie WiE,'C kobieta ,,j piąt2k 
na Pa?ccrną _ ta!r jak s ąsi:Jd 
poradził - i w k orytarzu zn­
pełnionym ludźmi czeka na swo­
ją kolejkę. Każdy z czekając··ch 
posępnie lub trwożnie wpatr'�1 ;e 
się w crzv1i, ,za którymi nieb�­
wem ma się znaleźć, Jakby 
chciał przewi&zieć, co go t;em 
spo�ka. 'l'o ��trzenie sprawia, że 
mozna ustal!c w pamięci kszt3łt 
cz.arnych liter, ,. z których składa 
się słowo „prokurator" wvpisa­
ne na tabliczce przymcco�anej 
do cirzwi. 

W jasnym, . można rzec, przy­
tulnym pokOJU siedzi za biur­
kiem młody ,r1lężc:zyznu wyglą­
dający wr�cz ·c2obro::lusz:uc, Pro­
kurator. 

ff. . .  
Mł�da kobi"nta o zniszczonej, 

szareJ twc::rzy.· siada n:::p:,:-zcciw 
biurka. Powoli, z j ej hieskład ­
nych, urywanych zdań wyłania 
się „kawałek" :życia. 

- ... Więc panie pro!mrato,r�" 
wyrok mam, ale on i tak ·�1� 
płeci tych alim�ntów, a tu tro'e 
dzieci trzeba wyżywić. Komornik 
powie::lzi::ił, że nie będzie go już 
szuk,ał. _on_ jest znany z p owodu 
thuhganskich wybryków. 

Nie, nie ptacował nigdzie że­
by nie p'.acić alimentów . . Ta!t 
pov.:ied_ział. Teraz handluje ;  ma  
koma 1 wóz, to  przecież komor­
nik mógłby mu tego kc-ni::t za­
brać. - Prokurator bierze za te­
lefon : , ,  . . .  więc  pr:y�lę c'o w;-, s 
wezes:e, tę kobiett-;. Tak tak' 
za kilka minut bQ:lzie". 

' ' 

rzc ieg teJ wstrz�saj4cej spr�wy? Co powie.:iziałyby 0 iyii:ue matki skrzywdzonych �z1ew�z�t,. _gdybym okazywał .wy-1_ozum1_arn_.,c pani synowi? Przy­
!-�o mr, ze muszę sprawić pani ool , ale w?lę ;IPrzedzić, że będę domag�ł się J ak najsurowszego u karam':l. tego chłopca dla kt . -reg • • ' 0 

• 0 P0J�c1e . �rzywdy, cierpienia, z�a. nre i�tn1eJe. A jednak mu­si:Ha pani popełnić jakieś błędy wychowawcze ... 
�ężc':yzna w cynamonowej k0-

szmce i szarych spodniach o o-wiada swoją  historię: 
:P 

- ,,�oj� żona wniosła slv.\rgę na mnie, ze_ j ą  cł)cę zamordować. O::_a . pragm '? wsadzić mnie ! d o  w:"z1ema przez zemstę z :i  to, że O:--szedłem od n�ej . .  Nie, dzieci me �17my. Ja naprawdę jestem 
szczęshwy, że się wyrwałem z tego_ pieltł_a i mam spokój. Ale ona me mo7,0 tego znieść i chce mi ten spc'.<6j zatruć ... 

. Pa� z KWS-u wyjmuje z tecz­
�1 . plik p3pierów i wyjaśnia co 1 Jak. A więc w s�lepie rzeźni­c�ym pobrano wyższą cenę za 
kiełbas� i stwierdzono, że ciągle 
tam me doważają. W sklepie 
tekst�lnym mierzą m'.3.teriały w 
i,P0\:71etrzu"; naciągają materiał 
i klien tów. W innym sklepie to­
w�r _był w lo:::ówcc, a k�ientom 
mow10no, że nie ma. 

Zdzisław Grnn tkowsl, i  

A TAK z zaskoczenb pb­
nowany początkowo 
�rzez Hitlera na teryto­

, r1um Wolnego Miasta 
Gdanska tostał uwie1.'lczony peł­
nym powodzeniem w planie · 
,,Fa_ll Weits'', Pod tym kryp­
tonimem odbył się atak na Pol­
�k�, pie:ws_zy akt II wojny 
sw1at?weJ. W kampanii tej sta - , 
rły się dwie ar�ie - słabo 
przygotowana do walki i nie­
dostatecznie uzbrojona armia 
polsk� i . doskcnalf' . wyszkolona 
i świetnie wyposHżona . w no­
v..:ocz�sny sprzęt bojowy armia 
111emiecka. 

Niem�y _użyli w kan,panii 
�rz�śniowe.1 38 dywizji (1,5 mln 
z�łnierzy) 4300 dział, 2600 czo}­
gow i około 1 500 nowoczesnych 
rnmolotów bojowych, w tym 
dywizje zmotoryzowane i lek­
k ie. 

Armia polska w przeddzień 
wybuchu wojny ogłosiła mobi­
l izację powszechną. którą wy­
konano zaledwie w 66 proc. a 
�oncentrację w 45 proc. W re­
jonach wyjściowych znajdowało 
się  zaledwie 21 dywizji piecho­
ty, 8 brygad kawalerii, 1 bi:y­
gada zmotoryzowana z 1350 
działami i 16 czołgów. Jedynie 
lotnictwo polskie było• gotowe 
do akcji, ale rozporządzało o­
gółem 400 samolotami w tym 
zaledwie 36 szt. nowoczesnych 
bombowców „Łoś". Pozostałe 
maszyny nie mogły być brane 
w rnchubę z uwagi na przesta­
rzale konstrukcje i małą war­
tość boj ową. 

-

. , 
morze od strony zachodniej i 
z P_rus Wschodnich, uderzyć 
w kierunku na Bydgoszcz-To­
ruń, odciąć znajdujące się tam 
dywizje polskie wchodzace w 
sk�ad Arn:i.i _,,Pomorze", nawią­
zac łącznosc 1 zaatakować War­
szawę. 

Grupa Armii „Południe" pod 
dowództwem e;en. Rundstedta 
(8, 10 i 14 armia) l icząca 886 
tys. ludzi w tym 4 dywizje 
pancerne· - miała uderzyć ze 
Sl�ska w kierunku na Warsza­
w�, zlikwidować wspólnie z 

\V fZPS i t1 1'1 1 9 3 9  r. [ I l ]  
""""""' 

I T 
grupą „P0łncc" s i ły pol_ski3 
zg�ui:;owane na terenach ,voje­
wodztlha pcmorst iego i poz­
nailskiego, oraz uderzyć przez 
�ląsk w k ierunku Łódź, Lublin 
1 zaatakować lewym · skrzydłem 
Warszawę. 

Naczelne dowó:lztwo cbu 
grup armi i  powierzył H itler 
gen. Brauchitschowi. 

Polski plan obrony przewidy­
wał następu:ącc zgrupowanie 
wojsk: Armia „Mo::ain" zajęła 
pozycje obronne na północnym 

-

r:raz8wszu w okolicach M:1awy, 
f.rmia „Fomorze" na r,ólnoc 
od Torunia i nad Brd:;, Armii 
„Poz:1ań" przypadła c·0rona 
Wielkoi:;o1ski, Armi:t . Łódź" 
miała utrzymać- front na �dcin-

• ku Kalisz, Cze;stochowa, Armia 
,,Krakćw" - front CzE;stocho­
wa-KaLowice aż  po Nowy Sącz, 
a cdwodowe armie „Prusy" i 
,,Lublin" skoncentrowano w re­
jonie! Ruclom-Ki::lce-Lublin. 

(D:.!rnńczcni<.' na str. 5) 

- ... Niech pani idzi2, d:> pre­
zesa_ S; du. _ Cn już wie. co i jak. 
I ntern s ię  P"'ni namyśli bo 
prz�cie� możemy · u'rnrać ' pani 
męza za ni?płacenie a ' imentów, 
ale trzeba, zeby pani złożyi:a c!o 
nas wnio:~e·k w tej sprawie. W 
wybli::klych 0<:7.ach • kobiety wi­
dać waha:1:e. 

I zno·..vu kobieta: ,,Panie pro­
kur�to1:�?• niech pan każe, żeby 
w:Yp1_a�ll1 �i pensję z3. męża.•• 
Po�meJ męz.czyzna: , ,Panie pro­
l:'.1ra�orz_e, wyszedłem z więzie­
nia i me m<;>zę znalcź{: p::c1cy. · • 
Pi:okurato:- bierze za sluchmvkę: 
„No, �o proszę was, dajcie te:11u 
c3łow1cko·wi j akąś pracę. Trzcbci • 
wierzyć, że nie zmarnuje szan­
sy ... " 

Siły niemieckie podzielono na  
dwie grupy, Grupa Armii „Pół­
noc" pod dow. gen. Becka (3 
i 4 armia) liczyła 630 tys, lu­
dzi w tym dwie dywizje pc1n­
cerne, i m iała zaatakować Po- Omawianie warunków lrnpitu larji w wagor.l� llit!crawsktc�o gcncra!a ma::;1,u'!Hza. 

- ranie prokm·'.ltoTze najle­
pici, że.Jy ko,r.�rnik mu t "·o ko­
nia z:.i:>:·<1ł. Po co ma si:::d,.ie: . . . 

* 
j\ T 

f:..ST;-;;r��A int�ręs..,nt:rn l \j p;:-d.L�_r .. ,.1tf;i1� to lio)ieb "' 
sr rn,_i ,�, e:�u. te�a, do-
b:· c t:<lr n':\. - Sfa'.'.1 cb-::k 

bi ·:-ka i wyc:cra c:rn,t:q o�::y : 

- Panie  prokurQt::>rze. ja w 
sp:·2_-v;ie s:;n::i. Ni:::ch gb pan wy­
puśc:i z &r�s-:.tu. Przecie.� · m:;że 
odpo,vi 1dnć z wolnej st0py. Ja  

wiem, że  on ź' c zrob: ł .  ale n'1-
mówił go ten st2yszy, żonaty. On 
był c.l.a·1miej coo:-ym ci1lop-::em. 
Nie wid-:i:1:am u nje6o złych in­
styn'.-: t(, ;-; . 

- No i p o,;\·1cma p-ni ,  a!Jy 
taki m:o 1y eh · o�ak wł6cz:;ł :; ' ,� 
Po nc.CJ(:·., ?  I\,.i� i n�cri:�o· .. v ... : .:> t o  
pani, gdzie prLCby,:.' :t·t 

- I,1IU,� .. iłam mu :  "1 2 rn.1 sz. dln­
czego tJk późn') p,z ,,eh'ldzisz? 
Jek mo�ł' r..1 to go n1t lu1dain. 
A:e n · cch p:m s" m powi3, p::mic 
pro'.rn�"t  ,�·ze, c·r::c,e�o t::> p 3.­
nien'.-.i n�c zn:ij::;c c!'l!, pców w�ia-

P OD 
.·
koniec dnia czu.i ę  się 

zmęc.zon:1 samym tylko słu­
ch:rniem. 
Kiedy o,st:1tni interes:1nt  

z2mylrn zet S'.)bą drzwi prokura­
tor n, a czas na chwilę rozmowy 
ze mn1. Oto bar;:lzo skróco1n 
i,cś.: ,vyj-et�nień, jakie otrz:vma­
łam w odpowiedzi na poto!-: 
pytsr'i: 

Najliczniejsz3. grupa intere­
s :rntów le1nickiej prokl\ratury 
to kob:ety przycho-dzące w spra-. 
wie a: imentów i kobiety maltre-

I 
tov12 ne  pl"zez swych par tn'c�Ów. 
, ,.:-:icch go pan nastr::iszy, p,mie 
prokuratorze, na pewno będzie 
się bał." N astępna kolejność -
to  sprawy kcnfliktów i niesna­
sek miG-:'zy ludźmi .  Bardzo czę­
sto wcpólne mieszl�ani'.l, wspólne 
kuchnie : ,,Kwiat!rnws!rn, nie da­
ła  mi prać pieluch w kuchni ; za­
kreclli krc:n, wyłączyli wodę" 
i td.  

Na trzecim mteJscu s1 proble­
r::iy pi·acy, a więc przestępstwa 
pre ccwnicze, konflikty pracow­
nik - ,racodawca, rozma i te in­
t�nvencje, p:·ośby ludzi opusz-

czających więzienia, aby zn3leźć 
im pracę. Ludzie żywią absolut­
ną pewność, że prokurator jest 
wszechmocny: ,,Jak p3.n prolni­
rator poY✓ie ,  to z powrotem mn:c 
przyjmą. ·' 

A przecież owe wtorki. t:i „t'.d 
i ,,·szyscy i nteres8nd to ty.łka 
drobna część obowiqzków pro-
kuratora. Jego dzi'eń powszedni 
to  setki spraw: dochodzenia, 
śledztwa, kontakty z MO, świad­
kowie, terminy, mnwy oskarży­
c:elskie i td .  

P TIZESTĘPCZOSC na tere­
nie legnickim - zdaniem 
prokuratora - nie odbie­
ga, je:rn tak rzec molnc1 

o1 , .norm". Co oczywiście nie 
znaczy, że j est u n:l's sielanka; 
są  bowiem spokojnie�sze n iż 
nasz, tereny. Istotna różnica za­
rysowuje się natomiast między 
Legniq, a powiatem, gdzie i1ość 
przest-,p;;tw jest procentowo 
znacznie niższa niż na terenie 
miasta. 

W prokurator.skiej codziąnno­
ści największa klęska to ludzie, 
którzy nie potrafią zrozumiec, 
że pro,mrntcr nfo w każdym wy-

padku może występowp,ć jako .,. 
oskarżyciel publiczny. 

Jeśli np. Kwiatkowska u::le­
rzyła Ffowalską - obie zjawia-
ją się u prokuratora i ob·c co­
magają się, aby „pokazał" tej 
c.!rugiej.: Prokurator długo i ob-­
szernie � tłumaczy swą o:imow.:; 
p,·o,v-adzenia spraw, które p::i­
y;inny Qjć rozpatrywane z oskzr­
żenia prywatnego. Kr1żdy jednak 
uważa, ie je.;;:>  sprąwa poVJ lnn.1 
byc prowadzona przez pro'.rni:;a­
tcra. 

- Czy to prawda - pytam -
że p:·okuratorzy czują się ni2ja­
ko „wyizolowani" ' ze społeczet"l­
stwa, . bo lu::lzie się i ch boją ?  
Czy wszyscy .oskarżeni i skaz'.:ini 
są osobistymi wrogami prokura­
torów _czeka jącymi na o'.rnzj �, 
aby im „odpłacić"? 

- ',yszystko się zgadza. Tak 
.jest istotnie - powiada proku­
rato,. - Prawnik w zawodzie 
adviok�ckim cieszy się j akąś 
sympatią i c:.probat1 społec zn1. 
Prokur�tor .w opinii ludzkiej , to 
człowiek groźny i niebezpieczny. 

Wi::locznie lu ::lzie n ie rozumie­
ją, że r.elem d ziałalnojci tego 
, .niebezpiecznego" człowie:rn jest 
właśnie zapewnić im bezpieczeń- • 
stwo, czuwać na1 i nteresem so::i­
łecrnym, interesem każdego oby­
watela. 

Sc!dzc;, że warto przemyśleć te; 
sprawę. 

Krystyn'.\ Franusz 

fl ozwndń\v n i e  będz ie ? 

881\/Iarny siebif3 dosyć" 
s·ED.l.IEI Iś}IY przy kawiarnbnym stoliku; dwie panie 

i trzech ;nzetl::ta w;c:eli płci brzydkiej. Rozmowa jal.; zwykle 

zaczęła się od uwag O nieudanej sierpniowej a�r:re - �o, �zym 

Przeszliśmy n:i. temat malżmi:;twa i życia . rodz�:rnego. i.HOJ d?­

świal�czony s�siad po ,.pi�ćd1,ie3i� tcc! ' (c?odn o. lata _a , me 

k'cliszck) t:.s]owal przeko!1ać nas, że tzw. mstytucJ� m�l.zens�a 

ma coraz mn�c ·sza racj� bytu. że u1 palcach leweJ ręK� -�oz­

na poll.c7,yć rzcczJ� vi ;cie u,łane maria"i;c, że zdrada �ałzenska 

jest punktem porzątll;u dziennego: G:n·lhvie po taki wały mu 

Ol.lle 1mnie. T IlUDNO !'ię z tym pogo­
dzić. Udany !'J. i zgo:lnych 
m:iłżcństw jest n3. pawno 
sporo .  Potwierdziła to np. 

ankieta „Życia Warszav.cy · ' pn.  
,,Młodzi po :ól ubie". zamicszcw­
no n:i. ł<1mach tc;o poczytnc..,.o 
dziennika kilka::l7ies i 21 t  wypw1ie­
dzi młodych mo.ł.�onków będą­
cych 2-7 lat  po  ślubie i o!rnzuje 
się, że wic;kszo�ć z nich ciesiy 
� iq ze swego wyboru, i, gdyby 
Jeszcze raz miała �;tf.n--ić p:-zc J 
Urzę:1nikicm St:mu CyY:ilncgo -
to tylko z tą sam1 osob:". 

Prawdą  jest je ln"''.,, że lic_zf;Y 
odsetek malżeóstw, przewazme 

skojarzonych w bardzo młodym 
wieku należy d o  n;eudanych. 
Stad 'właśnie stosunkowo duża 
l iczba · pozwów r ozwodowych 
wpływajo,cych do sądów. 

Jednym z nieudanych okazał 
się mariaż .1\dama C. z �ofią N. 
t,boje mieszkali w Legnicy, Ma­
jąc  po 18 lat w 1 9G0 r. przy 
dźv,ri elrnch marsza weselnego sta­
n-=·li ·na ślubnym kobiercu". Grn­
t;1ac'.{e, małe przyję�ie i t�·.zy 
rozkoS\ ne miesiące miodowe. S1e-
12 nkn sirnr1clyła się z chwi lą .  
kieiy Adam za nieróbstwo zo­
stnł usunięty z pracy, Nie maiąc 
ża:inego zawodu ł l,�gitymując 

się ukończeniem zaledwie VI 
klns szkoły podstawowe.i - nie 
mógł łatwo zn::ileźć i nnego za­
j ęcia. 

Młode małżeństwo zdało się na 
łaskę rodziców Zofii_. W krótkim 
czasie dos�ło d0 niesnasek prze­
radzających się coraz częściej w 
„wojny d omowe", Po roku Adam 
wspólnie z ko-legami zaczął co­
raz częściej odwiedzać nocne l o­
kale, p i ć  wódkę i zadawać s :ę  
z kobietami podeirzancj kon:lu­
ity. Z0fia postepowala podobnie>. 

Dwa lata póź.niej małżonkowie 
rozeszli się i zamieszkali osobno. 
Wraz z matką znalazł się ich 
synek. Sprawa trafiła do SąC:u, 
po kilku rozprawach orzeczono 
rozwód r winy obu stron. Sąd 
orzekł od Adama alimenty na 
rzecz dziecka w wysokości 300 zł 
miesięcznic. Adam nie płacił, 
często zmieniał prace i miej sce 
pobytu. Za złośliwe uchylan:e 
si ę od płacenia alimentów czeka 

go sprawa karna1 

J 
AN T. był nałogowym pi­
jaki em, niemal cod:1:iennie 
przychodził do  domu za­
mrnczony alkoholem. U-

rządzał awantury, bił  żonę i dzie­
ci. Za swoje wyczyny odp::>wia­
dał kilkakrotnie przed kolegium 
karno-administracyjnym w Zło­
toryi i raz przed sądem. Zona 
nie mogla dłużej tego żnieść, na­
pisała do sądu pozew i małże11-
stwo z \viny ,J.ana T. zostało roz­
wiąznne. Jego óbciążon� wszyst­
kimi k.osztami • i zasądzcr.o a:i­
menty na rzecź dzieci. 

Niedawno sąd udzielił rozwo­
du małżeństwu z Jawora i orzekł 
obustronną winę. Po dwóch la­
tach małżeństwa mąż poznał in­
ną kobietę; p·óczą tkowo zacho-, I wywal jeszcze p0zoiry a potem 
razem z nią zamieszkał. żona 
okazała się bardzlej radykalna 
w postępowaniu. Zmieniała par­
tnerów niemal co tygodnia. Na 

(Dollończenie na. str. 5) 

STNIEJf\ dwa chyba spo­
soby pa�rzeni17, na ś;.ciat, 
także r;,agowania na zja­
wis lw .  !.;t6re się obserwu­
je. Pierwszy z nich naz­
waJb'.} m lumternplnc1 · ' -

nym, Polega to n!1. tiumaczenin 
sobie i ewentualnie innym. ie t:, 
co jest, .ie:;t riobre i konieczne. 
�a podkrdl„niu, że wszystko 
ma swoje wady i zalety, że trze-

j ba się z t11m 1JOQod-;;ić i przyj­
' mować świat takim, jakim, on 

jest. 

� 

wiej ,,znale:' i'' coś na n!eilly­
godnego „ro;;rabiacza". 

Przy czym za owym „szuka­
nibm'." wcale niz zawsze musi 
się l:r11ć jakiś I.ewy zysk ,  c;zy 
o'!Jrnna. p;-;;cd ewentualnym wyj• 
ściem 1ia jaw s7Jraw ciemnych 
i h1r[!1 nych. Sącl:ę, że czasami 
jest io 7Jo pro8!u gniew czlo­
wiel;a krytvfrou;anego, Jctóry 
r,a w:adzę. C::asa:mi lenistwo. 
Bo .icśLi przypadkiem ów szere­
QOWJJ pracownik ma rację to 
prze:;ież trze!Ja podjqć jakieś 
l�ro?�i, ab11 to s.,prawdzić, a na­
stP'Jn ie decyzję, aby to uzdro­
u,;ć. I 

ll'estr>tv. Zarówno w pierw­
szym, jale i w drugim wypadku 
efe';;t jest ten sam. Jest to 
wniose!:, jaki z tego w yciągają 
inni szererowi. iic::ciu· i  pracow­
nicy t'J dane i  ins'y 1w::ji. Nie 
chcą się narażać a wi (?c milczą. 

• 
f,e 1 wychy ać się"? 

Drugn, posta1va - czynna i 
aktyw,·a, - 7;ole(1a na t ł!m, że 
te niedobre z1awiska jakie za­
chodzą w żvciu spo'ecznum 11v1, 
.�;c ocho!e mo:1.iu,ie jale na.i­
bardzici t>Liminować, :::wal c::a::: i 

;1 ograiiiczać. 
Nie rws:::r; ch1:b't mó•::z:;, fe 

owbiście ta drnqn p0!'ta1 1;a 11:11-
da:ie mi. sic zna"znie bardz'ej 
rt'Jdna, lwlzka, hnm.anis/7,czna. 
A lależn. iż  w rr> oini przrkonn­
niu wczusc1.1 l ud.zii' ri.a.prarnclc 
rzetelni i 1 1czci1J>i - <'Zesto m;rio 
woli, a takze v-brew su:e'Mu do­
raźnemu int0resowi � tę pa­
s' (l.70ę znjm11jr. 

Bo ni.i ludźrrn .�i':, Na oqól. 
zwłaszcza na fcró1 ką me' ę. on'">r­
hrnizm nopln "a. Jest sie l11 bfrl­
n11m, 1e.1 1 i  nie nr->ez tv.�;zyst/cich 

'\ t0 l 'J każdym rrpie przez snorq, 
ilo�r. lud"i. r.r /1„iei �ie fok tn 
Mó11)ią .,1•1:zad2ić" i rio • pewn""'o 
r7a<'u 111,0+">.'t n;e,,,ielo prar11:in� 
dużn :>arnh'ąć /nb b1,,s1:.o+/iwie 
r�,,r1zić. Tn 1<: -ircf, 'Ylie.c;tpf,,, 7 IJ  

v•folu in.c;t11+.1 1dach . . , Ale szczeaól­
nie 0,trn r1n1� s ię to  zauważyć 
no. 1')ro1oinqji. 

No 1-1fir:>1'Yl.11 <Htatnio w Za nle­
'fi;, ,, Mieri ..,;011,1.nn s?:eren prz')Jkla­
rir5w nad11żywania 1 1,ladz11 w 
stosunku · d.n 1tr•Tiwvcli sze'l'ean-
11,11rh- 11rn.c,..11mikó•" poszczegól­
riw•h i71 <-to1f?1cH. N'ł. CZ7/M, tn· 
p0!er,a? Otó;: 11wiiasJcra1oiej w11-
�t,.,nuie t0 1n01,,r-:r,c; ,  ndy z 1ed­
nei stronu zna:iduit> sit> uczcimu 
S?:eren_0w11 pracownik. któr11 dn­
�t-rzenl 1n prar11 swei instyturJi 
:irikie$ n;P.prawH1rn„nki i nlo­
śno o r dch pow·ierizial - z dru-
0ie1 zaś kierownik owe1 inst?,­
fo.cii, czesto u, towarz11stwie 
ki/7<:n kolegów, któru wykorzy­
stide swn władze. ab11 owemu 
pra<'own ikowi 7nmknąć iista. 

, ?cz7 11�i.�cie ori!J11wa się to w· 
roznttch formach i pod różnymi 
r,r�tekstami. Gd11 sie ma w 

. ręTc� �iadz� stosun'IG0�0. lat,,; 

Wid:q. jak bywa sz11Jcanowan11, 
l l' b  traci pracę '5w , nieostrożn1J'', 
któr:1 się „wi;chyW" - a więc 
twarr:.o wbi.ia.ią sob ie w głowę 
zcsadę po ra;: pien111;z11 um·rn­
'lrarlzorą n nas 1 JTZE'Z PKP: 
, Nie wucl111/ać się". r w ten 
snosob poied1111.rze z,iawisko pn­
tr:::n:e nr1d:::i.'li1111 ·n.ie na catą 
:::b; ,, ,. n '  "O.�Ć ?D danej insf11turii. 

Właśnie chyba to - ów nie­
d0bn, stos1mek dn f.:r1ituki, CZE'• 
sto nte7JOrad11P.i, J,ub  .nie w peł­
ni. u ;:n•17,cnion e i  _.!_ 1est genezrr, 
z ia,1oi.slw,, które za tacza ' doś� 
szerokir> JcrPni .  To 1est rodrnnóri 
v,szelkich kli1<. .<;it1.n itp . kt{yre 
S;<! v, taldt>i atmnsfr>rze m.iJ.rz<'­
nia i. bo ,;n 4'l'ł ;  rnrl,"''1. s?;r.ze176J.ri:ie 
s:::yb!w. 11 .faśli iuż • raz powsta­
r,n dad..,ą ,, ,<:oT, ' e  znać - to 

11,ów"za � 1 1z,Jrn•1;ien i,, syt„r.c1i 1v 
rfr1:nc i  in.<:f11+1 1 1' i i  .<:tn1" �'" r,ie-
7.miernie trudne. I z rNw111 chv­
b't Vi?Jmo ,.,,, i11 ,.,,,rencji o rat po­
m'.Jcy z zewnątrz. 

Znaid11 1em11 sie ,rn 11rzededni11, 
ka.m1'Janii v·, •horr7ej ri0 rrid nn­
rod.ow11ch. W11r/n •ip si" , że jPd-
71 1 ,m z na,fo)n 1-nieiszvch reznltn­
tó,t), ,;n Td,e knmna,,,in. ta m0że 
przynie.� � TIOWinno h11ć - zwla:�z 
r7n, 1 ,, Pol.�re pnwio trnne1  - ,.._ 
hnirlenie szerenotmll'h nrnrnwrii-
1·01•1 no•"'"zenńln1,,.11, inst1Jt11,r,;i, 
nadanie im od111arri, ab, ,  mówi­
li o t11m <'n ldi rn-:i. Pohudze• 
ri 'r.i tv,ńrczP-i k„1,1,iki w r,0�7rz�­
gó7.nyrh zakhrląrh i 11.rzPnac1i. 

A fnk+e .�kuf P<'z,.,,, 'h"'lni,:,n;ii, 
if'1i„ gd;µb11 1/l r,11 .sff'1"l<:l1,-ż,, tP"I; 
m.ia�" spotkr>� 1 „h jakieś szyT=a­
ny lub przykrości. 

Kar. 
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ESICŃ i wraz z nią nowy 
rok kt.:Jturalno�ośw:atow y. 
Po urlopach Sł już i dzia­
kt,f turalno-oświ'::ttowi i od-

ł'. ruawy,f 2dy 
zr.ad Co)r u· -

o 

mów14 dzisiaj uczennice 
i 1tczniowie p.o powrocie z 
u:akacji: 

BOŻENKA - kl. lII :  Nie 
mogłam j uż doczekać koó­
ca wakacj i. Tyle latem wi­
działam i chcę cpowiedzieć 
o tym koleżankom. V,f szko­
le będzie dużo pracy, ale 
odpoczęłam prrez dwa mie­
siące i ch.:::.ę s:ę znowu 
uczyć. 

JAGIENKA - kl. I: Ma­
musia mi powiedziała, że 
jak będę się dobrze uczyć, 
to na wakacje pojadę nad 
morze. A ja j uż umiem li­
czyć do dziesięciu i mam 
ł,adną książkę. 

bi ::ir:::y kult.u:-y, ·\varto więc za­
strnowić się, co nam ten nowy 
rok przyniesie. W ubiegłym by­
liśmy świadkami masowego o­
twierania klubów „Ruchu" na 
wsi .  O ich działalności nie mol­
na było wiele · powiedzieć: zbyt 
krótki okres przed miesiącami 
masowych urlopów, upałów i wy­
p oczynku poza dom�m. Niektóre 
ograniczały się efo działalności 
handlowej, inne i tej nie prze„ 
jawiały. N.a palcach można by 
policzyć p)ac.ówki, które dały za­
czątek jakiejś pracy oświatowej 
i kulturalnej z prawdziwego zda­
rzenia. Czas teraz, aby stan ten 
zmienić. 

Cóż zastajemy po powrocie z 
urlopów? W mieście - nadzieja 
na otrzymanie wyremontowane­
go kina „Orzeł" i Teatru Miej­
skiego oraz dotychczas:>wa ilość 
klubów zak1 a1owych. Nie roz­
wiązana nadal sprawa młodzie­
ży. I nic tu nie pomogą zapew­
nienia, że młodzież ma wstęp do 
wszystkich klubów, a więc wła­
snego nie potrzebuje. Nie mówię 
tu oczywiście o klubach szkol­
nych. Cho:izi raczej o młodzież 

p::-z.:uj�:�. O i:e zn:im plany pra­
cy- klubów, , rzadko ,analnzła tią 
w nich jakaś stała pozycja ,  któ­
ra mogł::iby rnJ-odzicż również 
na stałe zainteresować. Pomija'm 
, ,Ampułki", g,frie jest cho� ze­
spół eslrad ov1y. Ale n::.w€2t gdy­
by pr�yjąć, że r ównie� inne , klu-.. 
by umożiiwiają młodzieży mu­
zyczne wyżycie s ię - ni2  ro'?:­
wi:ązujc to sprawy. Zawqż3 tylko 
pracę z mlodzi2żą. No i służy 
do wypełniania o�'pow�ejnl:::j ru- . 
!:)ryki sprawozdań. 

Z działalnością kulturalno-
-oświatową wśród m:o::lzieży 
dzieje się tak, j akby mlo:lzież 
była pozbawiona wszelkich za­
interesowań. świadczy • to nie­
stety tylko o tym, że nasze po­
jęcie o m �Qdzieży nie jest zbyt 
wie!kię, U miemy tylko narzekać: 
jaka te,ż j est ta dzisiejsza mło­
dzież! Za moil'!h czasów młodzież 
była in!1a ! 1 

Pewna osoba, parająca się za­
wodoWQ kulturą, powiedziała na­
wet, ,że młodzież bolesławiecka 
nie corosła do tego, żeby udo­
stępniać jej kluby i działalność 
kulturalną ... żeby jednak przejść 
do konkretnych wniosków 
uważam, iż czas najwyższy opra­
cować wspólny plan działalności 
kulturalno-oświatowej. Plan o­
czywiście przemyślany, a nie za­
wierający pozyeje, jak np, ,,od­
czyt o poc'różach kosmicznych, 
godz. 20". Takie plany potrafią 
układać niemal wszyscy. Chodzi 
o plan długofalowy, zakładający 
jakąś ciągłość pracy, jakiś kon­
kretny cel, któremu podporząd­
kowane będą poszczególne dzia­
łania. 

Rok 
czyna 
zaczął 

kulturalno-oświatowy ta­
się. Trzeba j eszcze, aby 
się ' konkretną pracą . . . 

(ZK) 

MAREK - kl. VI :  Na­
uczyłem się grać w piłkę, 
ale tak dobrze, bo chłopcy 
na koloniach mnie nauczy­
li. Teraz b<;dę uczył chło­
paków z klasy. .Pobijemy 
inne szó•te. 

Dumni ze swych patronów 
JANEK - kl. XI: To bę­

dzie chyba najcię7szy rok 
szkolny w moim życiu. Po­
sto1.nowiłE.m sob:e. że ko­
niecznie mUSZE; zdać matu­
rę. bo czekają  mnie inlcre­
sujące studia. Chcę iść m. 
po!itechn iJre. A'.c zanim do 
kgo dojdzie, trzeba rok cm 
su dotrze siq przyłożyć do 
robot.v. I 

ALIC.JA - kL IX: · Sh�­
sl·n ·1 „ m  s:ę .i u� do szkoły. 
l\'ly§le. -:e inne kolefanl<J 
też. Gdyby wakacje trwały 
dlu7ej, chyba bym siQ nu­
dz i ł a .  choć zrobiłam ładną 
w�•drówkę aż w B:0szcz::idy. 

W nowym roku szkolnym 
ż:·ez,·my M'<"::!zie7y s�mych 
p :ątek i dużo r::c-cści. 

I'..ozm:i. w ia: : (Z.ZT) 

wc..1zaw.zwwwmsa:Mwwww:i:!IF.:..m 

. 

U 
CZNI<�}�IE szkoły podsta­
woweJ 1m. Jana Matejki, 
dowiedzieli si<;, że ich przy-

jaciele ze statku mis ,.Jan �1:1-
tejko" pomogli w opmowaniu 
groźn_260 pożaru, który wybuchł 
w .Carc:::1onie. 

Póżar ten wybuchł w nocy, 31 
lipca br. Zap:ilił si� je1en z ma­
gazynów po-rtowych, w którym 
zm . .i -: owoły siG spirytualia .  Eks­
p:oz.ia groziła stojącym w po­
bliżu statkcm. Na „Matejce" o­
i;łoszon, alarm. Marynarze pod 
kiero·Nnictwem kapitana i IH 
oficera przystąpili  do gaszenia 
polaru. Akcj a  IJyła bardzo 
sprawn1 i nie pozwoli ła  na prze­
rzucenie się ognia na i nne bu­
dynki i st2tki. Portowa straż po­
żurn1. p, zyoyla dopiero po pół 
go::J;_,inie a je.i akcja nie była 
lJ'.lrdz,  sprnwn,. O błyskawicz­
nei akc · i polskich maryn1rzy pi­
sała z uznaniem miejscowa pra-

WWWSZilWWW' W < F 

w rocznicę 

Pod h:nl :)m ,,!C.:;dy ,vi�ce j ,•,o.i­
ny". odbył si� w LuM'lit' "' iec 
w którym brało ullzial po„ad 
l,rsi1c mlo:lziei;y. Uczt's:nicy ma­
n:festacji prŻeszli ulicami mia1<ia 
i udali s� na ementnrz żołnierzy 
rntl�i'.)ckkh, r;��b z!Jtyli wieńce. 

(mar) 

a•c. (t @T ter«l 
PUSTA S.\l.A r.ie Teatru Lalek. Teatr da pre­

mierę jeszcze w tym roku. 
PD P�OSTl,J NIE MA 

sa. Od władz portowych i wła­
ścicieli magazynów n::deszły ofi­
cjalne podziękowania dla zarogi 
,,Matejki". 

W akcji tej wyróżnili s ię :  tbo­
toryści Tcotlor Błaszczyk i Le­
szek Wudarczyk. starszy maryn-arz 
Jan Picchu!, marynarz Zygmunt 
Przybys:,3wsld i 1 V oficer Cze­
sław Ucćko. 

Dum:i uczniów .,czwórki" jest 
tym większa, że łączy i ch z ma­
ryn::i.rzami „Matejki" serd�czna 
przyjaź11, a jeden z wyr02nio­
nych - Leszek Wu•Jarczyjt -
gościł na wiosnG w szk:::ilf. �rzy-' 
wożąc c�nne, egzotyczne .t.ipO'l\'!in­
ki z dalekomorskich po•iróży. 
Uczntowie wystosowali do m a­
rynarzy „Matejki ' list , w któr:.ym 
wyrażają radość z powodu ,bo­
haterskiej postawy swych przy­
j aciół w c a:ekim, h i szpal'!3kim 

Długie mies iące cią:;n:,_ł siG re­
mont sali kina w Chrostniku, \'/y­
dano na to sporo złotówek. _Sq­
dzimy, że z chwilą przckazanw. 
sali do uży[)rn zainstaluje si<: l u­
taj aparaturę fi lmową. urządzi ki­
no. Taką obiet·1icq złożył OK,·Q­
gowy Za rząd Kin.. Tymczas1:m 
piękna sa'ia stoi  od tygodni pu­
sta, a kina w Chrosthiku, jak 
nie było. tal, nic mJ. • 

V/ powiecie lubińskim j esl !>;JOro 
k l:..ibów ,.Ruchu". Pr0spcrują one 
w Chrostniku, Żukowic, Trzeb111C'Y, 
H.ynarcicach, • Górnej-Suchej i w 
Chocianowcu. Dziwi nas. że ty1n 
klubom dil dziś nie przekawno 
radioodbiorl)ików i że są one '-sl�­
b1L1teńko zaopal.ryw:rne w ,  r.a;;o3e 
c!11,oc1.:ące, i . p\a�ę. 

PIERWSZE D◊ZYNl':I 
Na wsi l ub1ńs'.,iej rozpoczęły s ię 

uroczvs! ości  dożynkowe. W ubie­
głą �iedziclG ten tradycyjny dzie1\ 
obchodzili rn:csz!rnńcy Sieulrc i 
Trzebn:cy. 

TEATR L�um: 

Ni\. CAllBURl{Ę 
W •Lubrnie rozpoc-zą� próby ie­

spół Pieśni i Tańca, który da  
pierwsze przedsl.awieme już pod­
czas uroczystości barburkowyc.h. 

Zespól ten składa się z 60- 1,0-
bowego chóru, 20-osobowej or'.,1e­
s�ry i br.':e:u, 

R. !H. 
Pani Bartara Pajcncka pracow­

nik- poradni mctodycz.-iei, pr;,:,- sti:i­
p iła do organizowania w Lt1bi-.. ·� _ __;,:,._ _____________ _ 
, Znórn rozrabiają 

I 
żegnajcie cie1nności 
Wieczorarnl na . ul icach Jawora 

panują przysłowiowe „cgi;)�kie 
ciemności". O zmroku w mie�cie 
t.wiecl się zaledwie kilka s tarych 
lamp gazowych i jarzeniowy�n. 
N iedawno Miejska nada l'{arvc,o­
wa . otrzymała kredyty 1 już z po­
czątkiem przyszłego roku ;:,czy­
sląpl się do zakładania nowej iiJ­
stalacji oświetleniowej. Wykonaw,-

Pl będz ie Instalacyjna S�ół��i��­
�ia, Pracy Eiektrotech:1icz:1cJ (1.:,1 E) 
z Jełcn:ej Góry. 

Pod koniec przyszłego roku lam­
py. jarzeniowe oświetlą rynek i u­
lice . znajdujące się w centrum 
Jawora. W 1936 r. oświetli Si(; u­
lice 1,1a przedmieściach. 

(lemil) 

Będzi.�?�Q'if 9
)
. pr��dJa .. 

W Jaworze j est wielu �am,nt- Nowa placówka bę::lzi3 prać 

l{ironik� sqdowu 
SMI�RC N A SZOSIE 

, Pijany 30-leini Stanisław Ję.; 
drzc.iczyk prowadził moh,cykl 
WFM. Na ślis!t!ej clrodze zdcnyl 
siQ z autobusem, Jadl\CY w 11tm 
nronlslaw Lyszczarz poniósł · 
śmierć. Jędrzejczyk będzie odpo­
" iadal przed· Są.dem Powiatowym 
w Jaworze w dniu 11 wrzcśoi11i 
o godz. s,;;o. 

nych mężczyzn, którzy maj-ą blieliz.nę oraz czyścić odzież. 
kłopoty z wypra,nie.m bielizny. PrzEiwi-dziane jest ta,kże e!tspre- • 
Tymcza,sem r.a t1;renie mias,t.a sowc czyszczenie g_arde:oby na  
nie ma  obecnie ani jednej pralni. p-oczekaniu. 
Miejskie Przedsiębiors.two Go- Przy pralni un-.1:lzi się P?-
s.podarki Komunalnej uzyskało r cz.e.'.calnie z kawą i prasą. Pawi-
oip::iwie:Jnie kredyty w wyso- łon ma być oddany do. użyt:m 
kości 1 ,5 mln zł i w p.rzyszłym poj koni z-c przyszłego roku. Wl'LUDZIJ,A PIENIĄDZE 

roku zbuduje paw:Io,n przy ui. 
Pani a tows.k:ego. 

z notesu 
20  WRZESNIA 

redaktora 
ZAGOSPODA_RUJĄ TARGOWISitO 

Na Jcdt11 rok wiQzienia i 5110 zł 
grzywny ' skazał Sąd Powlato,vy w 
Jaworze, 38-letnią Kazimierę Gajr,w.; • 
ską z Scrwinowa, za wylud,enlo • 
od Wlatlyslawa I�usio 4.500 zł na. 
kupno konia. 

Kusio nic doczekał się ani k°'! 
ula ani zwrotu plcnięd2y, J 

CIICIAL SIĘ WZBOGACIC l� 
Jeleniogórskie Przedsiębiors two W przyszłym roku t?rzystąpi slę 10 wrzrśnia br. zasiądzie na I� 

Budownictwa Miejskiego ust„!ił-o do zagospoc.larowahia t argqwi�ka wie oskarżonych Józef Rębl!z a 
ostateczny termin przekazania do miejskiego w Jaworze Na. ·-t.arJo- Małuszowa, który wykorzystał myl.;, 
użytku budynku mieszkalneg0 w w isku , wyró.Wna się· H�te!"l ·· 'i ,  z14u- ny zapis na. książeczce oszczęd,/ 
rynku w Jaworze na dzien 20, • c!uj.e ;obiekt gosp(xfarcty ·,ora_z .. u- nościowej nanku SpółcJzielcze110 W. 
września br. W budynku zan i i ,�s.zl.:'., • • rtządzehia sanila-rne. ·<1 ,. •. • .:;' • .,: .. . Jaworze i usiłował pobrać 45 ty• 
ka kilkanaście rodzin, a na pą/-,. • . W roku 1966 . p rz-ewI'diia;h°a • jest sięcy złotych, chociaż wplac.ll 
1 erze uzyska się 7' __lokali , hah- , r.udowa nowych stoisk i _4?g�odze- tylko 5 tys. zł. 
dl owych i usl u�owych;, ' • ./ _. .. . nie p'lacu. .V J.t.: t\I ) (lcmU) ' 
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, 

Za pomnicn1··0 ,, _, 
Częstym gościem lubińskiej 

mi l ic j i  j est !)7-letni Józef Ker­
peć, od niedawna str3:i'1ik 
Ochrony Mienia. Powszechn:e 
w:adomo, że przepił . on swego 
cza3u gospodarstwo rolne. KET­
pe'ć przychojzi na służbę w sta 
nie n ietrzeźwym i wszczyna 
burdy i �wantury, ' . 

' Józefa Kerp:,c ·a należy skic­
ro,w3ć na . przymus,owe leczen:e 
o:3wykowe· do za'.{ladu zamknię­
t�1go. Dl3czeg-o n ikt  o tym jesz­
cze n:c p:>my":ał? 

(mar) 

1
--Nowy· L"'iibił�,"'�'i"ow� domy, 

nowi ludzie. 
Fot. T. Dranlrnwski -----

Nowy rok 
• 

w n owe J 
s z k o l e  

1 września 1200 dz�eci rozpo- nie szkoły wydano kilkaset ty• 
częb naukę w nowej szkole, s!ęcy złotych., 
Pomniku Tysiąclecia na osiedlu Pracownicy Złotoryjskich Z� 
górniczym przy ul. Wilczej. klatluw Filcowych podjęli zobo­
Piękn'.l szkoła -to pierwsza ty- wi4zan·c i wykonali wszystkie 
s:ąc!atka wybudowana: w powie prace z,v'.ązane z uporządkowa­
cie złotoryjskim. Budynek otrzy niem i uprzątnięciem wszy• 
mal ładną kolorową • elewację · stkich pomiesiczeń w budynku. 
i tzw. małą arch'tekt'Urę skła• ' Nowa „Ty,;iąclatka" przyjmie 
da.iącą s'ę z ogrodzenia. ogród- wszystkie dzii;-cl z osiedla górni• 
k11w, trawników I całkowicie czego, które już n ie będą mu• 

R rag-osp .Jrl::iro ,,;an ego te·rcnu. W siały w mróz i słotną pogodę 
budynku 5cs.t 15 izb iekcyJnych odbywać 2-kilo·uct.:-owych w�­
i pracownie;  biolog:.czna, gcogra drów:!k do sztcły w mieście. 
f'<'z'la i chemiczna wyposażone 
bogato w spr.zęt. Na wypnsażc- gr. 

len iwy „Arged" 
Z usług;ami w Zlot.o:ryi nie 

j �st na i lepiej , Miesi.1<ańcy m· a­
sta mają wciąż kłopoty z n3.­
prawą no·.voczesne,go • spr!c;tu 
rocchaniczne�o używanego w 
gospoda,rslw'i e domowym, a 
wiec z us,kodzonvmi pm.kami 
cl r,'.drycznymi. l odówkami ito. 
Kic-dy w ro'rn ub'egłym .,Arge1" 
c trzvmał nowy l cxrnl pn,y pl. 
Wolności i zamicrz..:il tam· uru­
chom:ć punkt. u;:;lugowy nap::p.­
wy sprzętu zmechaniww·anego 
uŻywaine-go w gospo/ arstwie do­
mowym. wydo.wało . s>..i�; że _pr.,­
bkm t�n bę3zie \vr�,szc1e 'ro-z-

wiązany. Tymcz.asem minęłd 
półtora roku i pię'.my si<lep w. 
nowym bujynku św:eci pu.;tka ... 
mi. I , 

I 

W ub:egłym ro�rn „Arged•• 
tłumaczył się brakiem kredytu 
n a  wypo5a.i:en;e i uruchomienie 
punktu u.;l:ugow�z-o .  W bieżą­
cym roku , 1.') rge-d" przestał się 
w ogóle tlumaczvć. Skl?>p świe:ii 
pu, t:�a.mi. a zlotory ja nie dźwi� 
gają pralki na plecat:h na 
dworze<! PKP, aby zawieźć je  
do napr.łwy w . Itegni cy lub Je­
lcnie'j Gór.ze. · -- • gr, 

• Notatki. tygodnia 
Z:tklad y  B'alo5kórniczo-Rąk-1-

wiczoicze „Renifer" w Chojno­
wie szkolą 40 kobiet na kumie 
kr'o,iu i szyc:a. w Złotoryi. Ko­
biety bę:lą ·zatrudnfone jako 
chałupniczki przy wyrobb rę,k:i­
wiczcl<. Mie.iska Rada Narodo­
wa przydzielila tym zakładom 
l!\knl p_rzy ul. Kowahkicj. w 

• którytn „Renifer'' uruchomi 
punk,t z:iopat:-zen·a w surowce 
i materiały potrzebn� do pro• 
dukcji q!.::iwiczck . 

Należy przyklasnąć hkiej inf„ 
c,jatywie i ż •;c1.yć. aby inne -za- . 
kl:?dy pomyślal:v również o za• 
trutln!c-nia chałupników. Mi nęła akcja anlychuli zańs'.n, 

pe>) U•-zczon') cu �1 i awarnbu1·ni­
kom i znów c,:;,ch-odz-, nias słu­
chy n:e")•)'.rn,iąc �. W Lubi:1h 
oi:>,�:-wu :emv p�-no',l\l'IH nasil'.:m·c 
wvbryków chuligań3"c< ich. MiL­
cja ma pełne ręce roboty. 

Star.isław Dłubak. Zygmunt Wa­
lentka. Franciszek Butryna, Ma­
rian Patrzałka, Józef Bicrwaczen­
ko, .Janusz Sierwa, Jarosław Din-

-----------------------Fi&i&?\SWMWAU SD BFISN°tttRą#WiNi#� 

W dniu 27 sierpnia, aż 1.0 
lkrew�ich chulig;a•nów trzeba bv­
ło przó1:1,c,cować w klomisa,riade. 
Są to: Z:izisłaiw Gor-czewski, 

4 W\ADOMOSCI 
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l .  

czarski. 
Stula melinn chuliganów jest 

przede· wszystkim - rejon kawiar­
ni „Eureka", gdzie od paru ty­
godni, zwłaszcza w godzinach 
nocnych, nie ma spokoju. 

Wydaje się nam. że władze 
wojewódzkie przedwcześnie zre­
zygnowały z obowiązującego do 
niedawna w lubińskim kolegium 
przyspieszonego trybu postęp-�­
wania. Dowodem tego jest choc­
by przykład wynotowany przez 

nas z milicyjnego raportu. 
(mar) 

C w a n i a k  
Zygmunt Borkowski „mie.;2.ka 

wszędzie i nigdzie i 1.viększość 
swojego życia spqdzit, n ieste.ly, 
w więzieniu". Taką · ,opi n ir, zdo-
był sobie w MO. • 

Niedawno nn-rkowski wysLedł 
z kolejn0j , .orlsiadki" i ro„po­
cząl dzinJa:ncsć na terenie po­
wiatu lubi 11sk iP�o. legnickiego i 
W()lowskicgo, Ukradł on piecząt-

kę Powiatowej Rady Narodo ·Nej 
w Lubinie i zaopatrzył siq w kwi­
tariusz. Później wystawił sc,bie 
fikcyjne zaświadczenie w . rr.yśl 
ldórego , .miał prawo"' koni rolo­
wać regula rna.�<- opłat rad iofon 1cz­
nych. Borkowski pobierał opiaty 
karne, wystawiając fałszywe po­
kwitowania, sprawdzał czy na 
wszystkich bu:lynkach znajdują si� 

labliczki z numerami. Jeśli gddeś 
takiej tabliczki brakowało Bor­
kowski wyznaczał karę i przyj­
mowal zamówienia na wykonnnic 
tabliczek. Tu i ówdzie, przy o­
lrnzj i ,  kradł kosztowności. 

Dziala'iność przestępcza Borkow• 
skiego została przerwana p rzez 
!unkcjonariuszy lubińskiej MO. 

(ren:t 

* 
Ekipa Poznaii sk'ego Pne,dfllę­

blorstwa Robi,t Drog-ow:vdt przy 
st,w·ła do pricbudowy ulic Leg­
n1 ckiej i Okrzei. Nawierzchnie 
na tych ulicach będą pokryte 
asfaltem, a chodniki otrzyma.ią 
nawierzchnię z płyt betonowych. 
Po zakończeniu pra·c na w'w ull 
cach ekipa PPR D opuszcża Zło• 
toryję. Są t-0 bowiem ostatnie 
prace drogowe przewirhiane W: 
inwc!:-tyc.;ach na rok 1961. 1 
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V •• U?I:'\� cb_!ckfy 'l.·:ojs!:o'\�, cdall slę ! rojętyoh pozycji. w 

Kolumna paricerna IV Armii 
d:z.lesiątkuJąc cofająće SlE; jed- tej krytycznej sytuacji dowódz-

Północ" d d 
noStkl polskie, niszcząc z cąlra t oruPY " owo zona be2!�zględ_nośclą i . systematyc�� 

wo na tym odcinku frontu objął 
przez gen. Guderiana przekro• nością miasta. sam _gen. Rundstedt, który zo.• 
czyła granic_e Polski, zajęła Sę- Wszystkie  usiłowania· Naczel-

rządził ściągnięcie nad , Bzur� 
polno, rozbiła pod Mąkowar- neg D ód nowych sil n iemieckich z Kiclcc-
skicm 35-- pułk piechoty, prze- k •

. o ow ztwa Armii  Polskiej kiego i spod Warszawy. • B T 
( . tore w dniu 7 września prz�- p de,rla się przez ory . ucholskie niosło kwaterę główną z Warsza-

o ? dniach upor,czywych walk, 
l• już dnia 2 . wrzesnia zaj<;ła w d B ".Ił k. tory_ eh tak strona polska J'ak 

t I kol o Y O rześcia nad Bugiem) do rnagis ra ę • eJ wą. utworzenia obronv na 11· . . . 1 
I menuecka poniosły duże stra-

Pancerne zagony Guderiana k ' h 
, nil wie • ty. - Niemcy opanowali sy-

zaatakowały prawe skrzyd ło • tc rzek 'Narwi, Wisły, Dunajca t�acj�. �ohater,stwo i poświęce-
Arrnii „Pomorze" i już  pierw-

1 Bugu - . zostały sparaliżowan� nie zolmerza polskiego nie ińo-
szego dnia przecięły cbronę 

przez �otmctwo, błyskawiczne u- gly powstrzymać lawiny żelaza l 
polską nad Edą . . Nieprzy,i:.o.ciel 

derzerna n.iemieckich dywizji Stali, setek czołgów i snmolo-
osiagnął brzeg Wisły odcinając 

pancernych 1 jednostki zmotory. tów, które atakowały punkty 
w • r,ołudniowej części Borów �wane_. Wojska polskie  zgrupó:. oporu obrońców. 1 

Tucholskich dwie dywizJ· e  pi·e· ,v
a
M
ły 

d
si
l
� _w _rejonach Warszawy, 17 o 1 d września wschodnią grani-

choty i brygadę_ ka. walerii, 1,tó-
me, 1 no. Bzurą oraz nJ. c p 1 k' � Lubelszczyźnie. ę O s 1 przekroczyła Armia 

re po rozpaezllweJ walce ule- 9 Radz_ iecka zajmując terytória 
gły nieprzyjacielowi podobni· e . ,�rześnia Niemcy zajęli Lo- 1 W1cz 1 Só h • zamiesz rnłe w większości przez 

.,, Pi r a� kci

otuJ

at; kk

ą i 
bifilomską, 

-��•.•· · ·-· . • • 

jak prawe skrzydło Armii „Po­
morze" (grupa „Wschód" gen. 
Boltucia). 

Ciężkie walki trwały. Armia 
pomorze" straciła w tych wal­

kach blisko połowę stanu i 
wycofała się pod Toruń \i Byd­
goszcz. Niemiecka III  i IV Ar­
mia Grupy „Północ" uzyskały 
połączenie lądowe z Prusami 
wschodnimi prowadząc natar­
cie na Modlin, Siedlce i War­
szawę. 

Na froncie południowym ar� 
mie „Łódź" i „Kraków" nie  
mogły utrz:ymać swoich pozycji 
oBrqnnych 1 po 2 rlniach walk 
- pod naP.orem dywizji pan• 
ccrnej 10 Armii n iemieckiej -
wycofały się ze s tanowisk ob� 
ronnych ponosząc dotkliwe stra­
ty w ludziach i sprzęcie. Niem­
cy zajęli Katowic�, Częstocho­
wę i Kraków. 

T 
RZY PIERWSZE dni woj­
ny przyniosły armii pol·• 

·kiej porażkę w bitwie gra­
nicznej. Wojska polskie cpfaly 
się na wszystkich frontach po­
nosząc dotkliwe straty. Luftwaf­
fe ooanowała całkowicie , sy-• I 

ataku na stolicę Polski . Ale dnia 
14  września przyszła nagła zmi;. 
na. \� rejonie ł'.,qwicza ruszyło 
natarcie Ar�1ii „Pomorze", IUóra 
przedarła się z okolic Bydgosz­
rzy, dokonała przegrupowania 
n�d  . Bzurą i zautakowała front 
mem1ecki na styku 8 i 10 Armii 
, ,Połuc.lnie' ' . Front niemiecki za­
czął sę załamywać i Niemcy \VY-

a?y chronić k. przed okupni::ją 
lutlerowską. I 

P IlZYTLACZAJĄCA prze­
waga wojsk niemieckich 
zmusiła wojska polskie do 

kapitulacj i .  1 9  września skapi­
tulował� okrążona Arinia „Po" 
n:io�za" w kotle nad Bzurą. Cały 
c1ęzar \'Valk sptidl na stolicę oto-. 

':�ł�r�� " · . 
.;:: 

::� 
\ 

• 

..... 
. .• 

czoną ze wszystkich strón i,rzez 
arlT\ie niemieckie. Garnizon sto­
licy wprawdzie wzrósł do 180 
t:rs.. ludzi, ale oddziałów zdol­
ny.eh do walki było niewiele. �OWOSCI 

• 

Brak było rów111eż dostatecz­
nej ilości broni i amuni.c:ji. Niem­
cy atakowali Warszawę bez 
przerwy silami lądowymi i z po­
wi'etrza. Wreszcie dnia 23 wrze-ś­
nia gen. Rommel dowódca obro­
ny Warszawy zdecydownł się 
podpiso.ć kapitulację. •\V dzi1.::r'1 
później złożył bro11 Modlin. Nn 
Lubelszczyźnie wojsket armii 
.,Kraków" i „Lublin" two'rzącP. 
Pront Północny - zostały roz­
bite. 2 października złożyli bron 
bohati,rscy obrońcy Weste:.-platte. 
Ostatnim aktem kampanii v-ltześ­
niowej były działania grupy ope­
l'acyjnej ' ,;Polesie",  która po drc:­
mat}lcznych walkach pod Koc­
kiem dnia 5 października zló-

SPOZYWCZEGO 
:.!yła broń. ' 

Niemcy stracili w czasie kam­
panii wrześniowej 4.4 tys. Judzi 
(w tym 10 tys. zabitych), 2i 7 
czołgów i ok. 400 samolotów. 
Straty polskie obliczono na ok. 
:wo tys., w tym ponad CO tyc;. 
z::ibitych. 
p OLSKA była pierwszym 

etapem. Niemcy pokonali 
zdobyli :  Norwegię, Belgię, Da­

nię, Holandię, Francję, Jugosl�­
wię, Grecję oraz duże oł5szary 
Afryki pólnocn�j . Dopiero atak 
na Związek R.;.dziecki przerwał 
serię zwycięstw „Tysiącletniej 
Rzeszy". Hitler po pierwszych 
sukcesach odniesionych na te­
rytorium ZSRR otrzymał wres·z­
cie pierwszą lekcję pod Stalin­
gradem. W o-kresi e  od 10 listo-

. pad-a 1 9-12 do 2 lutego 19.13 
Niemcy stracili na froncie sta­
!.ingradzkim 43 dywizj i ,  w tym 
całą VI Arm:ę fcl"marszalka 
Paulusa, 

Od t:?,i chwili ,.Tysiącletni::!. 
Rzesza_" rnzpoczęta odwrót, który 
w maJtq 1 945 roku w kończył siG 
całkowitą klęską. Hitle!' popełnił 
samobójstwo na gruzach Reichs­
kanzeleix. a pozostali faszystows­

NA „CYCLOMATIC:\CH'.' 
TANIEJ 

W Sie:l.leckich Zakb.dach Ja·i­
czarsko-Drobi:irskicil pracują 
sp:.-owa:lzone z Roland.ii dw:e 
m�chanicme skubarki do <lrob ·u. 
Ich wydnjno:§ć pozwoliła o1.>ni­
i:y.'.: koszty pro:::ukcJ z 1 170 zł 
do 1 7G zł. Osbtnio opncowań:> 
założenia do dokumentacji i�ch­
nicznej na skubarkę typ:1 „cy­
clomaiic" polskiej produkc:i. U­
ruch:lmienie proC:ukc ' i s-:ryjn�j 
skubareit prz::0;,i ::uje się ,-, 9:-zy­
::::łym r2!m. 

. OSŁONKI BIAŁKOWE 
DLA WĘDLIN 

\'l In:;tytuc:c Przemysłu Mię-1 sncgo cpracowano i uruchomio­
no w ,;'.tali półtechnicznej pro­
dukcję' osłonek hlałk)wych C:o 
węjlin, które zastępują z p:iwo­
dzen:em deiicytcwe osłonxi n:i­
turalne. Osłon�i tego typu s·'.\ do­
tychczas produkowane tylko 
p.::-ze3 p1ęc fabryk n:i św:ecie: 
w Szwajcarii, NRF,- Hiszp:rni i ,  
Szwce) i CzechosłowacJ. Su­
rowcem do prcdu!{c ' i  r-słone� 
białkowych są o�p1c'y s'.:ó: \'/J­

łowych. 
cy zhrodniarze wojenni odpo­
wiadali przed Mięclzy narodo,vym I 

niektórzy z nich zawiśli na szu-
AROM.t\ T w r:usz.:::E Trybunałem - w Norymberdze l l1r· 

bienicuch. W cza�ie produ!<cji koncenLra-
Tak zakończył::\ się kariera tów owocowych i soków ul::ttu ·c 

centem pektyny,· niezbędnej d o  
produ:1:cji różnego rodzajów dże­
mó,v f galaretek owocowych. Su­
rowcem Co produkc) p2ktyny s1  
wyeo:�i jnbłkc.-,ve� mys!:iwane 
pcdcz:::; wyr:ib'.I wi:11. 

AUTOMAT 
:co SELEKCJI T:S.U::I-:.\ �:TEK 

Praown:cy chłocni s'.dadowej 
w Lu!:ónie. skcmtruowali autc­
nnt c· o selekcji truskawek. Se­
grecuje en owoce zależnil! 
od wielkości n3 trzy gatun­
kl, wyręczając \r.; pracy 50 ro­
ł.x)tnic. · 'l'En mcth2nic::n7 sort"J­
•.vacz ł;l�:!zi� proC:u'.cs·:.'�n, se• 
ryj1;1_i:? . 

I:ONTROLUJE Jl'...I:.::::.::� 
Ti'.,U!:Zcz-3 

W Zakładach Mi(snych w V>­
dzl zainst.llow::n:i . urządzenie· 
s�onstruowane przez r.igr in±. Ce­
lęstym. Szczuc.!�ic.:;o i mgr in :. 
E�mun:la Psutę, którego zada­
niem jest prowo.dzenie autom-- ­
tycznej kontroli Ul\Yartości wo­
cit \'I tlu szc.m tppicnym m:Łod. :} 
ciągłą. Urząd:.:enie składa się z 
częsci mechanicznej i elektro­
nicznej. Pr::c:i jego gw1ra;1tu • e 
otrzyman:e :::r.nl0u najwyższej 
jil,kc.:ci. 

' 
• t.r.A3LO \7 ... t-:-.::::SZKU 

tuacię w powietrzu, niemieckie 
bombowce Heinkle i Dorniery 
grasowały bezkarnie nad Polską 

i::odpalaczy Europy spod znaku spora ilo.§ć zwi:,:zków arcmatyci-
NI i J I . j ,_ 

sfastyki. nych. W c�:u zmnieJ' szenia- str.1t em ee ,: e wo Sli::l wkraczają do Warszawy. :::::====================================��� Zdzisław GRONTKO\'\'SKI I cpracowan3 nową meto:lę tech -

W Australii op:.-ac::iwano me­
tcdę wytwarzani3. m asła sprosz­
kpwnnego, Gotowy produkt, pa­
k9wany w folię celofanową po­
kryt::i polichlorkiem winilidenu, 
r".oskonale komerwu:e  się i może 
być przechowyw::,ny przez kilin 
miesięcy ni::? tra9„c ani n'ł wa,­
io�ci o:ż/WC:cj, ani n:i smaku. 

- -- ·=-=========;=================- ( nologic:nł poiegającą n:i wy­
dzielaniu związków urom1tycz-

N a drogach nowoCzesnej techniki 
l nych ze świeżego wyciśniętego 

soku, kon::lensowaniu i ch i o�ob-
1 nym przechowywaniu. Zwi ,:,zki 

I 
arom:ityczne doc'awanc są p:in0-

- ,vnie C:o kcncentrntu lub s :i:�·-t 

I 

owc-:owe6o po z::.końc:en: '.I c:·'.:lu. 
p:·o.�u:�cy: n:;;;o. EL�:� TROST A TYCZNE ... 

A 11 1 11 olyznc!u ko11ulń 
W 

GLóWNYM Instytucie Gór­
nictwa oraz w b�urach 
konstrukcyjnych i pracow­
ni:1ch na'.lkowych Pplitech-

niki Sląskiej prowa:izonc są i n­
tensywne b3dania, w wyniku 
których powstają n:iwe ro!wią­
zania techniczne w dziedzin..:e 
automatyki górnictwa. 

W chwili obecnej w kopal­
niach woj. katowickiego zauto­
matyzowanych jest 1321 napędów 
przeno�ników dołowych, 125  pom 
powni oddziałowych, trzy punk­
ty zała::!owcze oraz 15 stac ; i  p,·o­
stownibwych trakcji elektrycz­
nei, W kopalni „Jastrzębie" z3u­
tomatyzowano prace tzw. obie­
gu wozow n'.l podszybiu, a w ko­
palniach „Halemba", , ,Knurów", 
,,Szczyglowice" i ,.Czeladź" -
skipowe maszyny wyciągowe. 

Do najnowoczę3niejszych urzą­
dzeń automatyki należy apara­
tura w kop:ilni ,.Chwałowice·•. 
Tutaj kompletną automatykę (•­
trzymał węzeł trakcyj ny oraz zo­
stały zal ns talc,wane urządzenia 
Pozwalające na z dalne sterowa­
nie pracami w pojssybiu. 

Do innych cennych urządreń 
w górn;ctwie należy także pra­
cująca już w pięciu k opalniach 

Z
ACHOWANIE się statku 
na fal i  przy różnych • sta­
nach morza, wielkość i czę-

stolliwóść kołysania, to ważne 
elementy konieczne d o  u wzglę­
dnienia w przemyśle stocznio­
wym, k tórych nie można b3dać 
ty!ko na podstawie wytrzymało­
set pasażerskich żołądków. Kon·  
struktorom gdańskim przyszli w 
1Y,m zakresie z pomocą specja­
hsci Politechniki Warszawskiej, 
z katedry przyrządów precyzyj­
nych i osprzętu l otniczego, bu­
dując bardzo pomysłowe i nad­
zwyczaj czule urządzenia pomia­
rowe. Zastosowany tu został ele­
ment nawigacji lotniczej - ży­
roskop. ,Jest to po prostu ciężki  
b�k, który podobnie do dziecin• 

Pożrrr słoiku 

W 
OSHODKU Badawczyrn 
Przemysłu Okrętowego 
przy CBK0-1 w Gd3ńsku 
przeprowadzono próby za­

stosowani a natrysku azbestu ja-
ko nowej metody zabezpi2czenia 
statków morskich przed poża­
rem. Nu każdym statku morskim 
są miejsca które wymagają 
szczególnie ;tarannego zabezpie­
czenia. Do takich miejsc należy 
Przede wszystkim maszyno\\'.nią 
oraz szy_b mas.ZY.QOWJ".. 

ap3ratura, która umożliwia au­
t omatyczne wyłączanie przewodu 
spod napięcia. Górnictwo posia­
da już dział:ljące z dqżym poży­
t.ld�m w kopalni ,,Kazim�erz­
J u!Jusz" urządz,enie techniki ją­
drJWej . Jest to a,psratura wyp:l­
sażona w cz'ujnik izotopowy, z:i 
pomocą której następuje auto­
m a tyczne przestawiartie zwrotnic 
i to ·nawet w ruchu. 

Dotychczasowy stopień zauto­
m'3.tyzo,wania prac w kopalniach, 
mimo sporych osiągnięć na tym 
odcinku, j est j edn1k n iewystar­
czający, Prace naukowców, zmie­
rzające d o dalszego rozwoju au­
tomatyki w górnictwie, napoty­
kają na liczne trudności natury 
technicznej. Szczególnie nieko­
rzystne warunki dla urządze11 
i aparatury elektronicznej stwa­
rza znaczne zasolenie wód doło­
wych, które j est  większe niż wo­
dy morskiej. Mimo tych trudno­
ści, obecnie trwają prace przy 
automatyzac�i p'.lmp • głównego 
odwadniania. J ec1nocześnie pro­
wadzone są prace nad zautoma­
tyzowaniem • dofo,vych st:1cji 
transformatorowych, wentylato­
rów, obiegu cieezy w zakład:ich 
przeróbczych it!,'.>. • 

ncj zabawki ma „cudown1" wła­
ściwość utrzymywania podczas 
szybkich ob,rotów ·pozycji ściśle 
pbnowej. Dwa takie bąki umiesz­
czone w ruchomej obu:iowie za­
chowają swój pion na okręcie 
najbandziej nawet tańczącym n:i 
falach, gdy inne metody  obser­
wacji zawo.dzą przy określani u, 
gdzie jest góra, a gdzie dół. 

' I 

Elektroniczne urządzeni a po­
m iarowe śledzą zachowanie się 
żyroskopów i. rejestrują na tej 
podstawie kołysanie wzdłuż i w 
poprzek statku. Urządzenie to, 
o wypróbowanej już do�cładności 
działania, odda duże usługi kon­
struktorom przemysłu stoczn io­
wego. 

• • • 
mn1e1 groznv 

D ::itychczas, chcąc z�po�iec m?­
żliwościom przedo;tama się ogn:a 
na zewoątrz maszynowni, stosuje 
się powszechnie wykładanie szy­
bu kominowego od strony ze­
wnętrznej płytkami . z niepalnej 
wełny bazaltowej. Praktyka wy­
kazuje, że nie gwarantuje to je-' 
dnak pełnego bezpieczeństwa, 
gdyż stalowy szyb maszynowy 
�l!l.!ę n:1&r�ewa si� qd �ew�ti·t 

ł -. ulegając pod wpływem cb-
-pla ceform1cji niszczy ze-
wnętrzni powłokę izolacyjn::i. 
Powstają otwory, prze! które 
płomienie mo gą p,·ze:.-zucić si� na 
wnętrze statku. 

Nowa metoda, opracowan1 w 
Ośrodku Badawczym Przemysłu 
Okręt�rnrego, polegająca n:i na­
trysku azbęstu na wewnętrzną 

I zewnętrzną sc1z.n� stalowego 
szybu maszynoweio, je;;t o wie­
le prostsza w stosowaniu i daje 
doiatkowe korzyści. Oprócz cał­
kowitego zabezpieczeni::t statku 
przed poźarem, powłoka azbe­
stowa nn wysokie właściwości 
dźwiękochłonne, co ·  jest istotn� 
z punktu , widzenia m:irskiego 
bhp. 

I 

DLA CHORYCH 
PRODUKTY UBOGIE W SOD 

WĘCZENI'E 

W katedrze technologii pro:iu­
kt6w zwierzęcych Politechniki 
G:la11s'.:iej opracowano metod� 
tzw. elcktrostatyczn:;i wędzenia 
ryb. l\leloc'a b polega na tym, V/ przemyśle spożywczym po­

święca się ostatnio sporo uwagi 
z::igndn:eniom stosGl\vania soc] u że dym niejako „odnpjduje" ry-

Prom:enie �.osm ·czn, - na cenzr rowanym 

(z:i.wcrteip w soli i w glut:1mi- bę i szybciej osadza na jej po­
nianie se.du) cło utrwakni'.:l i kon- wierzcł:ni s!dadniki niezbędne do 
serwa(i przetworów mięsr-iych. j ej uv:·,;dzcn::i. Ryb:i ładnie wy­
S twierdzon:> bowiem, ' że ·w przy- gląd::,,, j est snnczna i ni8 psuje 
pndkcech wie'.u c'.10:-ób m. in s::•r­
ca, nerek, wątroby i układ u kr�-

L 
ÓDZKA placówka b1dań 

• na:l promieniowaniem ko­
smicznym otrzym:1 niedłu-

go n:lwe labJratorium. Zlokali­
zowane 1 5  metrów poj po­
wierzchnią ziemi będzie ono wy­
pcsażcne dojatkowo w ołowiane 
osłony, tak aby mogły tu trafić 
tylko interesujące uczonych czą.  
s tki promieniowania kosmiczne­
r;o o dostatecznie dużej cner6i i .  

liczników, Geigera ł specjaln'.l 
aparatura do rejestracji promie­
ni kosmicznych, zwana h odcsko­
p.em. Jest on wyposażony w 2500 
lamp elektronowych. Pokrywają 
go ołcwiane cegły o cic;�arze 200 
tc:1. 

, żenia, sód_ j est szkojliwy. Do­
świ'.'!C::czcnia wykazały, że m ::żn 1 
proC:ulcować przetwory m:ęsn� 
ubogie w só:3, p:l:l w.1run'.ciem 
$losowania c'o pe!dowani:i s::il-;­
try po-taso·,wj. 

l3!AŁKA I WIT AI\1INY 
\V CHLEBIE 

' W P:::ńsL,·;owym Zakładzie Hi­
gieny ,v wyniku 3-letnich b:idań 

Lwierdzo-no, że zwierzęta kar-
mion� ciemnymi gatunkami chle­
ba szybciej się rozwijają. Tajem-

Łódzki ośrodek badań p:-omie­
niowania kos·miczne6o m:i otrzy­
mać wkrótce autom:ityczn:;i ma-
szynę nl:łtematyczn1. Z3stosowa- JEDYNY w KRAJU nica t'.:wi w tym, b chleb ra-

Placówka łódzka (oddział Za.a nic j ej pozwoli w bardzo poważ- PRODUCENT PEKTYNY zo·,·.-y lub siLkowy z::1wicra o 
kla;lu Fizyki Wysokich Ener,gii nym stopniu usprawnić prace :;oo/0 ,..,.-ięcej białka, dwukrotnie 
IBJ) liczy już kilkanaśc 'e  lat związane z ob: iczeniami wyni- Zakłady Przemys'.u Ow:,c:iwo- · · · I · k ' ' l  1 t · · 
i należy do europejskiej czo'ów- ków rejestrowanych pnez po- więteJ ze c:.za 1 •1• �a n-o me wię-
ki badawczej. Do dyspozycji łódz- sżczegó�ne -człony ap:.:r:itury. -Warzywrte.:;o „Pektowin" w Ja- c-ej witam:n niż chle'.:i pszcn:1y 
kich uczonych stci około 900 (WIT AR) śle s::i  j edynym w kraju p:.-odu- a nawet tzw. lub::::.,ki .  

f'/✓/✓✓/✓✓✓✓✓✓✓✓/.//✓✓./✓✓/✓/.././/./fh�"-.'-.""\...'.. ....... '-.."'-."'-........_"'-......._'-°''-'-'--'-"'-"""-'-"--�"f//✓✓///.//.////ń-::,..._"-"-...',.,��"'""..'-."'-°"'\..""\.."-'-�'-'''"'-''-� 

,,Mnmy siebie dosyć•e 
(Do!:ończcnie ze str. 3) 

szczęście małżeńJtwo nie minlo 
·ctzieci. 

... Pewnego d nfa zjawiło sit'! w 
są,dzie C:wojc • młodych ,ludzi. 

-- ,My w sprawie rozwodu -
oświadczył mężcz_yzna sędziemu. 

- A j akie są powody co roz­
wodu? 

- Wla�liwie nie ma powodów. 
Żyj�my ze sobą już 3 miesiące 
i mamy siebie dosyć. 

Po o ość gorącej „lekcji" wy­
słano małi.onków do domu. Za­
warcie związku małżeńskie�o czy 
ujzielenie rozwodu to nie za­
bawa w chowanego. ··z GODNIE z obowiązującym 

w naszym kraju prawem 
• • cywilnym małżeństwo mo­

że być rozwiązf! ne tylko 
pra,vomocnym wyrokiem sądo­
wym. • zawieranie- n9wych mał-. żeńst.w bl."z uprzedniego rozwodu 
jest' uważane za bigamię I groz,i 
za to kara więzienia do 5 lat. 

Nie wszystkie sądy są upraw­
nione do tych czynności. W na-

• szym wojęwództwie sprawy r�z­
wodQwe rozp_atruj<l tylkq w1_�-

ksze sądy. M. in. S':}d Pow;ato­
wy dla miasta Wrociawia. który 
obsługuje 10 powiatów w tym 
legaicki, ja\vorski i lubiński. 
Mieszkaiicy . powi:1 tów bo-:esła­
\Vieckiego i złoLoryj„kiego zała­
twiają te sprawy w S:;d,de Po­
wiatowym w Jeleniej Górze. 

Hozm3.wiałem z sędziami we 
Wrocławiu i okazało się, że lc'­
gnlcz�nic zajmują niezbyt za• 
szcżytne drugie miejsre pn \Vro­
cl�wiu pod względem i lości wpły­
wających pozwów rozwodowych. 
Tr�ecie miejsce zajmuje ... Jawor 

W Lubinie na szczęście ni�­
zgodnych małżeństw jest naj­
mniej. Rocznie z naszego terenu 
wpływa do sądów we Wrocławiu 
i Jeleniej Górze bl isko 700 po­
zwów. Cyfra bardzo duż:i. Co 
jest najczęstszą przyczyną roz­
kładu małżeństw? Z odpowiedzi 
sędziów wynikało, że naduzywa­
nie alkoholu i z,drady małżeń­
�;kie;- innych przyczyn jest zn1cz­
nie mniej1 • 

Powody do  rozwiązania mał-
żeństw są niekiedy bardzo dzl­
:waczne. W ł_ eleruej GQr�e qdby_ła 

sic; niedawno rozprawa i rozwodu 
udzielono z winy męża wykazu­
jącego w;ele cech sadystycznych, 
Rolnik z rzeszowskiego przyje­
chał do powiadtu złotoryjskiego• 
i w ci ągu dwóch dni zdołał po­
znać dziewczynę i ożenić się z 
nią. Po miesiącu ubiegsł się 
o rozwód. 

- Dlaczego lak prędko chcecie 
s:q rozwieś<:? - pyta sędzia. 

- A, bo ja myślałem, że ona 
będzie dobrą gospodynią, a ona 
nawet nie umie świniom dać 
jeść. Po co mi taka żona? ! 

Pozew oddalono, a obojgu mał­
żonkom kazano iść do domu. 

Najczęściej rozwodzą się lu­
dzie, którzy z:iwarli związek 
małże6:;;ki w stosunkowo młodym 
wieku lub żyją ze sobą niezbyt 
długo, 2-7 lat. Znacznie mniej 
małżeństw tr:i �ia na wokandę 
po 10 latach pożycia. Nasuwają 
się więc pewne wnioski, Trzeba 
by przede wszystkim prowadzić 
akcję uświadamiającą wśród 
młodych kandydatów do małże11-
stwa. Tymczasem nic się nie robi. 
Nie słyszałem, by w Legni cy czy 
innym powiecie pracowała ja!(aś 
pora:inia przedmałżeńska, 

Nic w tym kierunku· nie robią 
organizacje takie jak Związek 
Młodzieży Socjalistycznej, Zwią­
zek Młodzieży Wiej s!dej czy Liga 
Kobiet. 

Duże pole co popisu miałyby 
Urzędy Stanu Cywilne]o. Urzc;d­
nicy m'.lgą prosić nie tylko o 
metryki urod1.enia i dowody osb­
biste. Można by też porozmawiać 
z przyszłymi nowo-żeńcami na te­
mat warunków materialnych, 
mieszkania i perspe'.{tyw dobrego 
pożycia. 

To wszystko n'l pewno nie roz­
wiąże problemu ,  Ale uświado­
mienie młodym kandydatom do 
stanu małżeńskiego doniosłości 
tej ważnej decyzji - mogłoby 
choć trochę zmniejszyć ilość mło­
dych małżeń,stw, o których cza­
sem z góry wiadcmo, że nie mo­
gą sic; ostać, 

Lesia w Miller 

WIADOMOŚCI 
- . �r 36 (38) • 

5 



vV kinach 
L E G N I C A  

OGNISKO - 4-7 IX - ,,Wojn 
trwa" prod. jug, od lat 16, ; 8-1 
IX - ,,Prawo i piqść:" prod. pel. o 
bt 1 6. 

BAŁTYK - 4--6 IX - ,,Ali 
\ bł«d" prod. ang. (cz. II) od la 

12 (godz. 10, 12, 14, 16, 18 1 20) , ; 
7-13 IX - ,,Lc?ny pat,ol" prod 
radz. od lat 7 (gcdz. 10, 12  i 14) 
7-9 IX - ,,Dezerter" prod. po! 
od lat 14  (godz. 16, 18 i 2Ó) ; 10-1 
IX - ,,Cleo od piątej d o  siódmej' 
prod. franc, od lat 16 (godz. 16 
lń i 20). 

-

KOLEJARZ - 3-6 IX „Foto Ha 
ber" prod. ang. od lat 16 ; 7-1 
IX - ,,Zalotnik" prod. franc. o 
lat 16. 

PIAST - 31 VIII - 6 IX „C;:idet 
Roussell" prcd. franc. od 12 la t1 
"(godz. 18 i 20); 7-10 IX - ,P 
latach" prod. rac.z. od lat 12, 
ll-13 IX - ,,Gdzie rzeki błyszcz. 
w słońcu" prod. czeskiej, od lali 
13 (godz. 18 20) ; 31 VIII - 14 1 
- ,,Szczęściarz Antoni" prod. pol 
od lat 12 (godz. 16). 
DYSKUSYJNY J{LUB F1Ll\10W 

,,KOLEJARZ" 
4. IX - ,,Gabinet doktora Cali 
gari" prod niemieckiej - arch 
11. IX - ,,Portier z Hotelu Atlan 
tie" - prod. niemieckiej - arch 
18. IX - ,,Dylemat" prod. du11sk:ej 
- przedpremierowy. ' 
25. IX - ,,$lubowanie" - prod. 
brazylijskiej - przedpremierowy. 

ZŁOTORYJA 
PDK - 4-6. IX - ,,Spotkanie 
ze s_zpiegiem" - prod. poi. od 
lat 12; 7-8. IX - ,,Smicrć Tarza­
na"  prod. · czeskiej, od lat 12;  
lC-13. IX - , ,r,;;1seppe w War­
szawie" prod. po„ ocl lat 9. 

MIŁKOliHCE 
POKÓJ � 4-6. IX - ,,Syn ska­
zańca" - prod. ang . .  od lat 16 ;  
8-10. IX - ,,Harry i kame:rdy­
ner" prod. du:�skicj - od lal 12, 
1 1-13. IX „Krzyk strachu" proc:. 
ang. od lat 16. 

Klubv 
l\UĘIJ.ZYZAKŁADOV.-Y KLUB „MER 
KURY" w LEGNICY, ul. Leu:na 7 

PIĄTEK 4. IX - godz. 19.00 -
Spotkanie uczestników kampanii 
wrześniowej z pracownikami na­
szych zakładów. 

SOBOTA 5. IX - godz. 20.00 -
dansing - ,,Bawią sic: pracownicy 
ksi�gowości". 

NIEDZIELA 6. IX - godz. 13.00 ·­
Wieczorek taneczny - konkurs: Kto 
najlepiej zatańczy walca . 

PONIEDZIAŁEK 7. IX - Klub 
nieczynny. 

WTOREK 8. IX godz. 19.00 -
Filmy krótkomettażowe : . ,G runwald" 
„Sprawa Hausingera", ,,życie jest 
piękne". 

ŚRODA 9. I� - godz. 19.00 -
Wybitni sporto,,·cy Polski między­
wojennej. 

CZW ARTEK 10. IX godz. 19.00 -
Mgr E. Kobzdaj - Armia pobka i 
niemiecka przed i w czosie kam­
panii wrześniowej. 

Dyżury aptek 

1111 1śMfP4 Ai\t 

TAJ E M N I CE # FAKT\' # SENSAC.J E # TAJ E M N ICE # FAKTY,
* SE!\ �AS:f E # TA.a::-.H�)CF. :;:; F A K T Y  � SEN SACJE :t: TA.J Er,l /\ lCF. 

- - --
W tym czasie teść m a  wiał do 

mnie czqsto: 
- D rogi chłopcze, trzeba się 

wziąć w garść, zrobić sobie wa­
kacje, odpocząć. To anormalne, 
żyć tak, j ak ty żyjesz od roku !  

Od roku to znaczy od śmierci 
Lei. Istnie_ie rozpowszechniony 
pogląd, że do wszystkiego można 
siq przyzwyczaić, że nawet naj­
większy dramat nie oprze siq 
koj1ccmu wpływowi czasu, że 
n ajwięb:zy tól gaśnie przysypa­
ny popiołem codzienności. W 
cic>gu tego roku nie zdołałem 
przywykr.ąć do niczeg_o : 

Ani do jej nieol::ecności - ten 
pusty C:om, do którego wracałem 
J7e>żcee;o wieczoru, dzwonił wo­
kół mnie ciszą, j ak ct!won po­
grzebowy; w:::zystkie przedmioty 
trwające tam, gdzie je pozosta­
wEem, zachowywały nierucho­
mość, która krzyczała we mnie. 
A'ni do j ej wspcmnienia - któ-
re mnie nie opm:zcza i które 

piętnaście dni. Odprowadziłem 
Ją na Dworzec Lyoński cudow­
nie ::�1wą. Ocinalazlem w Cassis 
martwą babka mówiła mi po­
tem ze łzami :  , ,Z początku po­
wiedziała mi tylko, że nie czu�e 
się dobrze. Ale zabroniła pisać 
do ciebie� Nie chciała, abyś wie­
dział". 

I to jest wszystko, czego się 
dowicdzialE'm. :Nikt nie wiedział 
wit?cej. Ani zrozpaczona babka, 
która opielrnwała się n i1 prze;; 
te piętnaście dni, ani jej ojciec, 
g':lyż do niego nie odezwała się 
również. Ani lekarz domowy 

jest j akby bolesną obecn9ścią. 
Więc nie przestaję do ni.ei wo- babki, ani mój lekarz, k iedy sta-
łać : ,,Dlaczego? Dlacze�o. Byliś- rałcm się wyjaśnić mrok okry-
my przecież tak szczęśliwi !" wający śmierć Lei. Bo nie wiem 

Moje serce wypełnione jest nic, po·za jednym: nie chciała 
pamiE;ci� _iej u1r:1iechu. Ufo1:e- mie:': mnie przy �mierci. Dlate­
cbu, j akiego nie widziałEm u go krzycz� wc1ąz bezgłośnie: 
nikogo więcej. Rodzaj ucieczki· ,,D!aczego? Co ci zrobiłem?" 
\'I ufmiech. I to siG sprawć'ziło, \V maj u  opuści:cm Paryż. Po­
gdyż Lea uciekła, aby umrzcc. łuC:nie budziło we m nie odrazę. 
Bo n ie  Pmar!a tutai. Nie vmarla Nic chciałem widzie:': tego nieta 
w mojch ramionach. Wyjechała i tego morza, które wbrały mi  
r.a Po!uc!nie, c10 swej babki, Leę. Przypac'kiem - ale, czy to 
która ją uwielbiała - i tam był przypac:ck? znalazłem 
właśnie umarła. Wystarczyło niebo jeszcze słodsze, wod jesz--------------.-:---.._.::.----

G A WIEDŻ przed domc1'1, 
szemrało.: ,,Zapiła się n:1 
ś:nic-ć''. Ktoś uparcie pow­

farzo.l: ,.Nieprawda, zabil i  ją !'' 
Rozczochrana kobieta w zmi�tej 
sukni przepychała się przez tłum 
mamrocząc z pijackim uporem · 
.,Ja wiem, kto to zrobił. .. '' Z 
dwóch stron naraz nadjechały 
dwie karetki. Jedna ze znnki0m 
Po�otowia i druga z inicjałami 
MO. TJum SiG rozstąpił i zno,vu 
zatarasował chodnik. Kilku ga­
pi ów pobiegło na, górę ... 

W brudnej izbie n a  zmietym 

aby poradzić s ię co mam dalej 
robić. Ponieważ było jes'Zcze 
\\·czcśnie, musiałem zaczekać n a  
godziny urzędowe w Opiece Spo­
łecznej. Poszliśmy n a  dworzec, 
żeby wypić piwo. Po drodze spot­
kaliśmy k:olegę, który powiedział, 
że ti·zeba zawiadomić milicję i 
Pogotowie. Żyliśmy z żoną do­
brze. Razem piliśmy denaturat, 
przychcdzi li do nas różni lu­
cJd0, którzf też p i,iq rleńaturat. 
.Zona uprawiała n :erzr,cl, n le  r · e  
miałem do n i e j  o to  preten.s,"-. . . 

b:1rłogu le:�ala martwa kobieta. c ZLOW�EK, kt�?:"Y_ skladn �e 
Spod podartego koca wystawo.la 20znoma, mow1 o naJ-
y.;odkulona nogn pokryta sinymi s':r,"o.,::,:nicjszych sprawach 1.. 
)..'lamami .  P._, stężałej, zmascJkro- zupdnym spokoJem. Bvl 
wanej hvarzy pe}zala mucl�a. kill-a 1,rotnic knranv za kradzież 
Złamana w nadgarstku ręka bez i skłndanie fałsz:v·wyc\1 zeznai'1. 
władnie zwisała ku ziemi. Gdy Nir:dzie nic pracował, chnć 
lekarz Pogotowia odsłonił koc, z za,.•.:odu jest dekarzem. żył z 
oczom jego ukazała s ię  p{)kryta c'orn•·nych zarobków. Czasem 
krwiakami klatka piersimNa i pomc-gl coś rozładować, czasem 
przecięte sinymi pręgami uda. czyn°ś ,.zahandlował". 

Mąż zmarłej z najdrobniejszy- Zbierał po śrrietnikach butel-
mi szczegółami opowiec1zial prze- ki, okradał działki. Zona zawsze 
bieg poprzedzających tragedię miała par� groszy. Wiedział o 
dwudziestu czterech godzin. źródłach jei dochodów, ale j e  

- Przyszedłem do  domu tego tol erował. Żyl i  w ciągły:-1 za-
dnia wcześnie. bo odebrałem dług mroczeniu alkoholowym. Wgslar-
od kumpla. Miałem czterdzi e:jci czało i m  tyle, ile trzeba było na  
złotych, więc oddałem j e  żonie pól litra denaturatu i kufel pi-
na sprawunki .  Potem p{)szedłem wa do popicia. W domu mie l i  
sprzedać butelki po denaturacie, tylko stół. ko§lnwy stołek i dwa 
więc miałem jeszcze sześć zło- wyrka do spanin. Wystarczały im 
1ych. I t e  również oddałem żo- dwa słoiki po musztm·dzic i p ::i-
n i e, która zaraz poszła do skle- rę garnczków. To był cały i ch 
pu, kupiła pół litra denaturatu, majątek. 
butelkę „patykiem pisanego" a Zonr1 otrzymywała 7apomoJ'!:ę 
także pół ki lo wiśni i pól kilo z Opieki Spol�c:,mej. Cztery,ta 
truskawek. Pi l iśmy razem ·  do złotych przepi ja l i  rcguJarn ie  w 
wieczora. Potem żona poszła n a  miart? prz:v7nawariia 7asi!ku. G'iy 
miasto. a ja położyłem się spać. się kończ:1•1, on szedł na rynek, 
Nie wiem o której wróciła, ale ona na dworzec pp przygodnego 
już bvło późno. Drzwi n ie  za- klienta z takiego samego środ:J-
mykałem, więc V.'eszła sama i po� \\'iska. Tak żyli. 
łotyła się na sv,oim łóżku. Koło Kolega męża zeznaje co in-
pólno-:y prosiła o wodę. ale nie nego. 
\.vstałem. tylko pow;edziałem. - Krytycznego wieczora prz.r-
żeby sobie sama wzięła. Nie szedłem na noc do Janka bo 
\· iem, co było dalej, bo zasną- n ie  miałem gdzie przenoco'wać, 
ł m. Obudziłem się nad ranem. i,oni'eważ n ie  mam żadnew.:i 
Kiedy podszedłem do łóżka żo- mieszkania i prze.ważni e  spc;dzam 

� 
cze spokojniejszą nad Jeziorem 
Lemańskim. 

Pierwszy dzieó w Evian. Po­
goda piękna i cicha. Ale właś­
nie to było nie do zniesienia. 
Nie ;wstałem ani chwili dłużej. 
Postanowiłem wyruszyć na od­
k rycie drugiego brzegu jeziora. 
I zdarzyło się, że znalazłem się 
w Thonon, głównie z powodu 
pewnej restauracji położonej 
wśród zieleńców w pobliżu przy­
stani. Jednakże i tu niebo było 
czyste, a dzień tak jazny, tak 
spokojny, że niepodobieństwem 
było spacerować z rozdartym ' 

(OpowJadanie) 
sercem. Starałem się wyobrazić 
sobie, że jestem z Leą na tym 
uśpionym wybrżeżu, z Leą, któ­
ra nigc.y go nie oglaC:ała. 

Bez celu, żeby tylko czas ja­
koś mijał, przemi_erzalem ulicę 
za ulicą zatrzymując się na 
chwile przed wystawą lub ka­
wiarnią. 

Zawsze lubiłem fotografować. 
Ze sto razy rQbilem zdjęcia Lei 

w czasie naszych szczę�l i­
w eh wakac ' i  i rz wszelkich 

się od dawna i razem pijemy 
denaturat. Marysi w domu nie 
było, więc położyłem się na łóż­
ku kolegi, a on na łóżku żony. 
Nie wiem, kiedy przyszła, zbu­
dziłem się, bo wołała o wodę. 
,vstałem i dałem jej napić się 
ze  słoik� P<l musztardz;e. Pi la 
chciwie i jęcuiła, że je  niedo­
brze. Położyłem s:ę znó ,v a o 
świcie zbudził mnie  kolega mó­
\\' ięc. że stato się n i eszczęście, bo 
Marysia umada. Wystraszyłem 
się i poszedłem od n ich, bo nic 
chciałem -być wmieszany w tę 
spr;awę .. . 

S PRAW A śmierci Marii S.  
pozostaje na  raz ie  zagad­
ką. Zatrzvmany w śledzt-

wie mąż do wlny się n i e  prz.v­
znaje. Wyn ik  sekcj i zwłok stwi<:'r_ 
dza, że Maria S. zrnar:a ,vsku­
tek li cznych ran zadanych tę­
pym narzędziem. Jeden 7e 
�vv·iadków zeznał, że mąż den�t­
ki zawsze trzymał pod r,odusz­
ką rurkę żelazna grubcści pal­
ca. Po co to robił - n i e  vvyjaś­
niono. Charakter ran nasuwa 
przypuszczenie, że zostały zada­
n e  tępym narzędziem. 

Inni św'.adkowi e  zeznają, że w 
mieszkaniu zmarłej nieustannia 
odbywały się pi jatyki ,  rzęst0 wy­
buchały piiackie awantury. Z':Jie­
ra l i  s ię tam alkoholicy, zna11i 
7::irówno mi l ic i i ,  jak Przvcho-i­
ni Przeciwalkoholowej i Oniece 
Społcc7nej. Z reguły p i to dena­
brnt, choć byli wśród n ich i a­
matorzy politury. 

Kryt?czncj nocy jedna z 1,)­
k.'.ltorek słyszała szamotanie  i 
głuche jf;ki za śrianą. A!e me 
widziała w tym n ic  nacl:,;wy<'zo.j-' 
nego. W mieszka niu za śc�anq 
takie rzeczy były na porzącl!rn 
clziennym. 

innych okazjach. Teraz zatrzy­
mywałem się przeważnie prą 
wystawach zakładów fotografi­
cznych ubawiony mnogości:j 
zdjęć wciąż tej same.i wody,_ la­
sów, skał i dróżek ostro odcina­
jących się na pierw:;;zym p' :rnic. 

I tam właśnie przypo.c'ck, o 
którym wspomniałem wczefoi0j, 
schwycił mnie za 1rnrdło. D')j­
mującą udreką tłumaczę sobie 
ten zawrót g:owy, jaki  op3.N:­
wał m nie, gdy odkryłem na tej 
bezimiennej witrynie, za7,uc. i0rą 
pośród dwt.: "ziestu innycł>, foto­
grafię Lei. L�i prcmiennej u bo-

ku wysokiego, zwróconego l•u 
meJ chłopca. Zdjęcie wyko1�ane 
z całą pewnością tu w Thonon, 
na moście, prawd0podotn:2 
przez jednego z ulicznych foto­
grafów. 

Z wysiłkiem oderwałem sie od 
wystawy i ucie1,:em, ja';: z½­
dzie.i . Jak o:;:radziony złocziej .  
Czyżbym trafił na ś!ad tajcm-. 
nicy Lei? Lei podobne.i do tej , 
którą kochałem. Lei, która 
ukradłi,,,,Jll! s�ą śrm�rć. 

Targała mną straszliwa za: 
zdrość. Przebiegałem uliczki 
Thonon. Rozjątrzałem się wydo­
bywając z pamięci wszystk,ie 
twarze Lei, wszystkie jej słowa 
i gesty, ażeby zaprzeczyć sobie, 
wykazać fałsz tych podejrzeń. 
Od kłamstwa, od najgorsz�go 
kłamstwa, gorsza jest dwulico­
wozc. SzperalEm w pamieci. 
Kiedy mnie opuszcn1 a? Dla _ia­
J-ich podróży? Pod jakim pre­
tcl:stem? 

Przy�omniałem sobie jej wy­
jazcy. Tak rzadkie. W szystl:iq�o 
trzy razy odwiedzała ukochaną 
tabkę, przy które.i odnajC:ow::ila 
smn:, swego dzieciństwa. Trzy 
razy, nie liczr.c ostatniego WJ­

jazdu. Czyżby m nie okłamywa­
ła? Czyżby przy,ieżc'żala tu, do 
Thonor:i, gdy mówil"a, że ud:i ·j� 
dę na Połud nie? Roztrz::>rnłem 
c:.".okładni.e wspcmnicn�a. Ni<:<c'y 
n:e zosiawi:ała mnie tez listów, 
Czy:'.by mog�a zdobyć się n :1  ta­
ka prze::iiegłość, by listy prze­
knzywać do wys�an:a swo_;ej 
tatce? Przerażała mnie tal:a 
mo::Jiwolć, ta!,ie WYF:::n1enie. 
Poczułem nagle wstyd, że pr7y­
pis11 j� I ei pocobna c:::rzvd' i­
YJOŚĆ. To by�o r:cmr;'-l iwe ! 
Wszystko co o niej wis�z:a'cm 
n'c  dc·,t:szczało is t  .. :enia tyc1.l 
c:cmrych ma+ac'.w. Yl::...._y�'1-o, z 
wy_j�z!-icm tea;o t"' 'cr:: � ic ::-c-:u 
u'r1:cr:,n i te.i uciecz'.-� i oc;e 
rr:n;c . . .  w €mierć. 

(d. c. n.) 
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żówka 
POZIOMO : - 1 - osoba bliska 

sercu każdego z nns, 5 - bo;;:iźń, 
strach, 9 - skała podwc-dna, 1� -
tkanina dekoracyjna,  kunszt rze­
miosła tkackiego, 13 - mieszkaniec 
Europy, 14 - pasza treściw::i db ko­
ni ,  16 - w mitologii greckiej ople­
kunka poe;:ji miło�nej, 17 - wy:1a­
lazca amerykal'1ski (\814· 62), kon­
struktor rewolweru bc;bcnkow-!go,  
19  osol1'l wystawiaj:->ca wel,,el 
ciągniony, 2l - szlak kolorowy lub 
listwa z drzewa, kamicn;a Hp. z.!o­

PIONOWO: - 1 - jedno·razowa 
ilość potomstwa u zwierząt, 2 -
brutto - netto, 3 - maszyna Lka<;­
ka,  4 - statek Noego, 5 - chwiist 
polny, 6 rozlożen:e całości na 
proste sldadniki, 7 - w mitologii 
germańskiej bóg ładu V\ e wszecll­
S\'llE'Cie sztuki woj. i poetyckiej, 
8 - mila woń, 9 - prze;ils na spo­
rz.:;dzenie Jelrn, 1 0  - ryne,, mi-1st w 
starożytnej Grecji ,  11 - pi�n�;3.  
stek cl1em;czny o llczl)ie a lnm. 85, 
15 - stop miedzi z cyną i lnnyl"'li 

biąca ścianę, 22 1_ wyraz twar::y. 23 metala mi, 18 u lwór liryC'zny, 
- spółka handlowa, masznperia; 24 20 - skal::i tardzo zbita i t;:arcla, 
- ro�płatany, wypatroszony dorsz barwy zielonawej, składa siq glów-

4. IX ul. Galińskiego tel. 

ny i dotknąłem jej ręki już n ie  noce na dworcu autobusowym 
;;,..-�l:;;a�P��ze-.il.:..el.l.l....l:ild�!,i,J·, ,.Jkł.l,0,1.J,,li..ezr.:;· r.1:,:,nw!{..i.i., _......,...,.o ..IJ..a...la.�e �P� z.uaa17 

$miercia lVIarii S. ni'.<t się z 
jej znajomych n ie  przejął. Tnte­
rcsuie ona tylk o  Prokuraturę i 
skład Sądu, któr:v będzie musiał 
orzec, kto za nią ponosi winę. 
N i e  przesądzając z góry sprawy, 
powslrzymRmy się od wszel kich 
przew:cty,vai'i. ,Jednak z zupełnie 
spokojnym sumieniem możemy 
Juz  dziś wskazać morderców 
Mar i i  S„ Sprawcq jest alkohol 
- siny. cuchnąq denatmat, . .  pa­
tyk iem pisane", p iwo kr?.epki e i 
wzmo�nione, ,,nocieszyci elka" z 
czerwPną kartlq, a od święta 
,,tata z mnmą". 

wysuszr•ny na ru$ztow;;.ni.:cll c' rc­
wnianych (Islandia , Norweg ia), 7.8 -
egipski bóg ks:ężyca, 29 - poc:-ct, 
cl rużyna, :n - ptak morski za n>ic-sz­
kuj<!CY Ocean Lodowaty (pływa, 
nurkuje i lala), 34 - grupa u lu bio­
nych dworzan pain1j :icego, �5 
kanton w środkowej Szwajcari i ,  -nad 
Jeziorem Czterech Kantonów, 38 -

n'e  z aktyn olitu, �2 - w J-,,;c·eJe 
kat. podstawowa forma lit11r�i,_ znn ,  
U - p rzysłowiowy sk,piec, 2;; -
!=10pict'l szybkości wykonyw�nn u• 
tworu muzycznego, 26 - zewn�trzna 
1 lrnnka drzewa ,  27 m.::hornet.i­
nizm, 30 - tragarz w Chin � rh, 32 
- zrnrna aktorka włoska, �3 - poeta 
dramaturg, nowelista ( 1 838-r.·1) 
uczestnik powst. 1863 r. 36 - gatu­
nek jabłka, 37 - syn Dedala, tra­

5. IX ul. Nowotki - tel. 
6. IX ul. Matejki - tel. 39-'/1 
7. IX - ul.  Jaworzyńska tel. 24-5ff 
8. JX - ul. Galińskiego tel. 46-16 
9. IX - ul. Nowotki tel. 38-54 
10. IX - ul. Matejki - tel. 39-71 

PIĄTEK - UX, 
1 7.25 Pr. dnia. 1 7 .30 „Miś z okien­

ka", 17.45 Miasto i jego problemy, 

6 WIADOMOŚCI 
Nr 36 (38) . 

lll.05 „Wielokropek". 18.25 Wszecnm­
ca TV, l t .55 „ C:-8 do warszawy" -
iilm pulsk1, 19.;.0 ,.Zbl1zenla'', 19.'.;0 
lJubrąnoc, 20.0J Vz:ennik,  20.30 I 'l e-
1ew12yjny l• e�tlwa1 Tea1.l"ów Drarna• 
tycLnych - ,,Zaczarowane koto'' -­
L . .Rydla, z Lu blina , ii.30 Dzi ennik. 

S0801 A - 5,IX. 
10.00 „Diabelski podmuch" - film 

fab, franc . .  11.55 Dla szkól :  Zoologia 
(kl. X) , 17.25 Pr. d'nia . l7.30 „5 X d'Ul­
czego·? ". l 8.00 Turystyczna wyciecz­
ka po ZSRR, 18.30 Pr. tygodn ia ,  l�.43 
, . !Je-cydu.1-ąca j azda" - f i lm z sera: 
, ,Bonanza". 19.35 Wiec-z.orne rozmo­
wy, 19.50 Dobranoc. 20 00 Cziennlk.  
20.30 „Mazurska przygoda kraJozna\v­
cza" - fi lm, 20.40 „ Pegaz". 21.30 
Przy świetle księżyca - pr. z Bll­
kareszlu. 22. 15 Dziennik.  22.25 „Dia­
belski po-:lm uch'" - film. 

NIEDZIEL/\ - 6.IX. 
9 .45 Pr. dn ia .  9.�0 Dożynki central­

ne - transm. ze Stadionu X-lec:!a, 
13.30 Dam sobie  radę - telekon­
kurs dla dzieci. 14 . 15  Wszechnica TV. 
14.45 „Z filmoteki XX-lecia" - filmy 
A. Bohdziewicza. 15.45 „Chwila 
wspo;nnień - rok 195 1 /52". 16.15 Sor. 
sportowe, 17.45 Pr. rozr. z Łoctzi. 
18.35 „Wielka gra". 19.35 Kwadrans 
recenzenta, 19 .50 Dobranoc. ?.O.OQ 
Dziennik, 20.30 Konc. rówieśnik<iw 
wolności - transm. z Sofll, 21.00 
Sportowa niedtiela 1 totali-zator. 2 1 . 3 0  
,,Rabunek u J ubilera" - film fab. 
prod. USA. Od 16 lat. 

PONIEDZIAŁEK - "I, IX. 
9.!55 Progr. dl ll szkół - j . polski 

10 .26 Biedna ulica - film fab .  prod. 
bułgarskiej. 17.30 Wilk i ja)!nię -
film dla najmłodszych. 17.40 Co 

warto zobaczyć,  17.50 Film z serii 
,.�owi�Ci - P.ls_J,;ensa". lU,15 Eu1·eka; 

)3.45 KKF, 19.20 Wrocław - godzi­
na 19.20 - rep, z Dworca Główne­
go, rn.50 Dubranoc, 20.00 Dzienn11,, 
20.30 Czarodżiejska noc - film, 20.55 
I Telewizyjny Festiwal Te::itrów 
Drama tycznych ,,Wieczny małżonek". 

WTOREK - 8, IX. 
17.30 TV Kurier Warszawski, 17. 4:, 

Entliczcl{ - Penlliczek. 18.20 Spiewa 
Lidia Korsakówna, 18 .40 Bryza -
mag_ morski, 19 .10 z tamtej strony 
szklanego ekranu, J9.25 PKF, 19.35 
Glob - kwadrans o świecie, 19.50 
Dobranoc, 20.00 Dziennik, 20_30 Aniu­
ta - film prod. r::i.dz., 21 .00 Serena­
da - koncert z Gelerii Drezden­
skiej. 

SRODA - 9, IX. 
10.00 Skrytka n r  69 - film fab. 

10.55 Program dla szlcó! - Panora­
ma. 17.30 Najwyższe władze Rzeczy­
pospolilej . 1 8 . 1 0  Kilka . słów o pro­
gramie· TV, 1 8.25 Wszechnica TV, 
18.55 Foludn iowe rytmy na Brod­
way'u, 19.20 Skarb w Jeziorach -
p robl emy gospod., wodnej , l�.50 Do­
branoc, 20.00 Dziennik, 20.30 Lidia 
Grychlolówna, 20.55 Film fab. 

CZWARTEK - 10. IX 
9.55 Program dla szkół, 16.30 �y- . 

sokie napięcie, 16.55 Panorama -
progr, lokalny, 1 7.30 Wyprawy tele- -
wizyjnych przyjaciół, 17.50 o kon­
kursie 5 milionów, 1 8 .00 Tramp -
magaz�•n turystyczno kraj oznawcty, 
18.20 Chwila wspomnień, 18.50 Spot­
lcania z przyrocta, 19.20 Wnioskl ivo 
dalej ? 19.50 Dobranoc, 20.00 Dzid1-
nik, 20.30 Skrytl,a nr 69 film �ab.,  
21 ,30 Minia tury. 22,00 ;PI�F, ' 

Wsz.yscy 'N i edzieli o tym, że w 
domu przy ul .  Grodzk ie.i roz­
snuwa swe sieci l i l iowa śmierć. 
Wiedzi eli o tym sąsiedzi ,  opie­
kunowie społeczn i. funkcjonariu­
sze MO, administracja domów 
mieszkalnych, ekspedienci po­
bliskich sklepików, sprzedają­
cy denaturat. I nikt nie pow­
strzymał ręki, n iosącej do ust 
słoik z trucizną, ręk i ,  która pod 
wpływem alkoholu skłonna j est 
sięgnąć z kolei po metalową 
rurkę grubości palca, zdolną za­
dać śmiertelny cios. 

A r,rzeci�ż nawet gdyby po 
nią nie s ięgnęła, uczyniłby to 
jeden, ostatni w życiu łyk tru­
jącego alkoJ.olu z trupią czasz­
ką na etykiecie butelki. 

Me1fna na Grodzkiej nie była 
ostatnia w tym mieście. Czy nie 
warto zajrzeć do nich, zanim 
wkroc1,y tam złowrog i gość-lilio­
wa śmierć?. 

używany niegdyś proszek do szoro-
wania, 39 - kostka do gry na gicany zdobywca przestworzy, 39 -
mandolinie, 40 - ślad zwierzyny, znmierzenia, 41 _ mówca z praw• 
43 - k rzew z rodziny różow::i tych, d ziwegn zdarzenia,  42 - pomocnil, 

i5 - pisarz i dramaturg żyddwski gospodarza, 44 obracająca się 

(1 880-1�57}, 47 _ po!uycie p'.lwier,,- czqść instrumen tów geodezyjnyC'h i 
astronomicznych , służących do po­

chni  obrazu lub jej części cienką miaru kąta , 46 _ tama. 43 _ prawy 
warstwą przezroczystej farby d la dopływ Bzury, 49 najwyższy 
uzyskania specjalnych efektów bar- czynny wulkan Europy na Sycylii, 

wnych, 50 - ,,gwiazda" filmowa, 52 wys. 3313 m, 50 - dar łatwej i 
związek organiczny, pochodny pięknej wymowy, 51 - miasto w 

amoniaku, 54 - jest ozdobą rzeki, południowej Turcji. 53 _ francuski 

potoku, 55 - poważna wiekiem, poeta wczesnego Odrodzenia (1406-
szanowana kobieta, 59 - kot'l czy- -1544), 55 - plecion!ta słomi,ma, 
stej rasy, 60 - rzeka w Czecho- 56 - piła tartaczna, 57 - przyslo­
slowacji, prawy dopływ Wagu, 61 - wiowy niszczyciel książek, 58 - nie-
laureat nagrody Nobla w clzic>dzi- cheć, 1 raza. 
nie fizyki w 1930 r., 62 Iegend::tr 
ny król chaldejski. wzór zręczności 
i dzielności myśliwskiej, 63 - wek­
sel ciągniony, 64 - napój alkoholo­
wy sporządzany z soku palmowego 
lub ryżu, 65 - tytuł u tworu Cha­
teaubrianda (francuslti plsa f' i mąż 

·!it,mu 1768-1848?_! �6 == gt;ść tc1llJ, 

,,Em•Zet" 

Rozwiązanie szyfrogramu z ńr 33 
„Przyjaciel wszystkich nie jest 

przyjacielem ni
�

" (proch, miecz, 
jajko, ziele, ' .n, sierp, 1SZY_n�� 
�wist, lejki). • - -= ---

.. - ł" - ... -



nają nie doceniać przeciwników. 
Zespół „Górnika" grał w skła-

dzie; Zimny (Sa"'.icki), Pawlak 

Rozpoczęli obiecuiąco 
- kapitan druiyny, Krątyński, 
Suszko, H. Golik, J. Golik, Gallus, 
Krasowski, Mańka, Kasprzyk, 
CieśJa, Paczyński. Juniorzy w 
druży1łie to : l.{ieć, Kukuła, Cha• 
luszctak, • Sobczak, Piórkowski i 
Stężowski. 

Drużyna pilkarsk.:t Górnikn 
Lubin z:1innuguro\V:lb sezon mi­
strzowskich bojów w klas ie  8 
cennym zwycięstwem nad jede­
nastką LZS Zebrzydowa 3 :  1 .  
Spotk:lnie siało r.a c::ilk ien: 
przyzwoi tym poziomie i toczyło 
się przy stałej przev:ndze pilK.n­
rzy lubi ńskich. 

. Posta,\'G k ierownictwa zespołu 1 trenem rnoina stawiać jako wzór dzi2.laczom innych klu­bów. W zespole gra k ilku świet-
nych j uniorów, kLórzy obok 
.. starych'' rutyninrzy często na­
dają ton spotkap iu. W tej chwi­
l i  zespól Górniku mo:te poszczy-

W meczu z LZS Zebrzydowa cić się najniższą przeciętną \Vie- bramki dla zwycięzców zdobyli : ku swych piłkarzy. Cieśla 2 i IUcć 1. 
W tej sytuacji skłonni jesteś- • 

my uważać Górnika za pewne�o Następne sp<Jtkania mistrzow-kandydata do klasy ,,A" pod wa- skie rozegra Górnik z Poloni.1 runkiem że zespół nie popełni środa Sląska i Stalą Chocianó_w . błędu większości tych drużyn W obu meczach zdecydowanymi które po kilku spotkaniach, znaj- faworytami są piłkarze Lubina. dując się na czele tabeli, zaczy- b. 
_, ___________ ....;. __________________ _ 

Bramkarz Dziewiarza Marian Wiącek powraca do dawnej świet­
nej rormy. W niedzielę w spot kaniu z Kabewial,.iem w :il części 
meczu bronił bezbł�dnie. Na naszym zdjęciu Wiącek asekuru,ic 
żeberka. Fot. W. Gcib 

.,,_...._ 

Po 
i -----� 

p ierwszych : ! \·derbac:h · .\ 
K t4ł!4i 'ti#PWSW-!C Wii41\N--;& 

Dzie@inrz - Koberoiok 1:Z 
Zdecydowany faworyt - przy­

najmmeJ w oczach większości 
kibiców - Dziewiarz, przegrał na 
własnym boisku z zespołem Ka- • 
bewiaka 1 :2. Spotkanie było w 
miarę interesujące chociaż nie 

Ogłoszenia 
drobne 

BoleslaWianie ., /,: . 
. ,  

na �zele Ili l igi 
Powtarza się historia lat ubie­

głych, ·ale mamy nadzieję, iż nie 
będzie posiadała takiego samego 

MOTORY 
na wertepach 

Miłośników silnych cmo<'ji "Spor­
towych czeka nie lada gratka. G 
września o godz. 14 na trmtnej 
trasie - słynnych „Glinkach" -
przy ul. Złotoryjskiej odbędzie, się 
IV eliminacja moJokrosowa st re­
fy południowej. Wezmą w niej 
udział zawodnicy Katowic, Opola 
l Wrocla,wia . • Najlepsi zakwa.li[i­
kują :się ' do finałów motocrosso­
wych m'jst'rzoshv. Polski. 

Imprezę organlzują: Klub Auto­
mobilowy, Komitet IiuHury Fi­
zycznej i Turystyki w LC'gnicy 
oraz Klub Motorowy „Sparta·• 
Wrocław. b. 

Maciej labącki 
naj łepsz.ym 
kolarzem 

IV licencji 

zakończenia. Zespól piłkarski 
BKs..:u znajduje się obecni_e na 
czele tabeli III ligi. Jak sobie 
przypcminail)y, w roku ubiegłym 
bolesławianie zdobyli tytuł mi­
strza l rundy rozgrywek. W dru-· 
giej rundzie opuścili nieco z to­
nu  i ·  w rezultacie o wejście do 
II l,igi walczyli. . .  pilknr�e 
,,Thóreza". 

W tym roku pilknrze BKS-u 
zapow,adają ostrą walkę do koń­
ca. Podczas ostatniego spotkania 
z Tufowem, bolesł_awianie zagra­
li bardŻo mądrze_. O wyniku re-
misowym w Bogatyni zadecydo­
,vała ,,głównie dobra gra lipii de- l 

fensywnej i bramkarza Kasper- • 
czyka. Dobrze też zagrał junior ' 
n:ołsut; Zespól BKS-u gra. aktu­
alnie .- :W składzie: , Kasperczyk, 
Rlimczyk, Krzyśkowiak, Soja, 
Wójcik, l{olsut, Zieliński, StuI:m. 
Sorobko, Pionka, Skowroński i 
Walczak. 

Kolejne spotkanie mistrzowskie 
odbędzie się w Bo\eslawcu z ze­
społem Karkonosze - Jelenia 
Góra. Spotkanie powinni wy­
grać · gospodarze i umocnić się 
na · pozrcj i  przoclo\vnika grupy. 

b, 

I 

• 
Zezem na bramkę 

Gdzie· trzech 
Się · bije . . . 

Wszystko wskazuje na to, że i w bieżqcym sezonie 3 
legnickie drużyny w klasie A będq, ze sobq. 1·ywalizowaly, 
będq. toezyly zacięte boje . Tymczasem zespołv spoza Legni­
cy sprytni'e ,wykorzy_s(ujq tę b,ratobójczą ba talię. 
•• Ośtatnie , der'by Dziewiarz - Kabewiak pozwalają ·na 
wysnucie takiclv ·wlaśnie • nieprzyjemnych wniosków. W sy­
tuacji kiedy trzy .drużyny majq szansę awansu do l l l  ligi 
powinny zacząć stosować, (zarzq.d11 tych klubów) jakq.ś roz­
sądną poWykę. Trzeba żcinieohać zaspokajania za wszelką 
cenę własnych, małych ambicji. Przecież nie jest ważne 
która drużyna aktualnie b ędzie najlfpsza w Le{lnicy. 
Chodzi o to, aby wązystkie uzyskały takq ilość punktów, 

l 

która zapewni. za.ięcie jednego z czterech czołowych miejsc. 
Przy m(ldrej 1p.5pólpracy zarzqdów trzech kŁ,ubów, dwie 

drużyny mają pełne szan se zaLiczenia się w przyszłym 
rpku d? pron_a �ajleps_zych dru_ż11n w _wo.iewó�ztti, ie. Mamy 
na mys,Lt" D,.ziewiarza t Kabewiaka. Piast - Jak 17TZ1Jzna1a. 
zre/lztą sami 'działacze - musi uslabilizo11.)ać skład, pograć 
co najmniej dwa sezony u: klasie A i dopiero polem myśleć 
o awansie. 

;-:Z:alde_ kalkulacje dziaJaczy Piasta mogą wziąć -µ, łeb , 
ale ' · to ..J,uż zależy wylą.cznie , oq. formy i a1hbicji samych 
piłkarzy. _ "' ., ' • , . .� � 

Sa,dzimy, iż żadna drużyna · nie powinna wywieźć z Leg­
nicy punktów. W zapomr,,enie powinny pójfć dawne urazy. 
Nawet fp:riatyczni. kib,ice powinni się opanować i zapomnieć 
że kiedyś Dziei!'iar,z 'c„'J.liylecia'l'' z . III  l.igi dzięki Kabetuia­
kowi. Później r-qbW wśźystko, aby sie pośrednio, czy bez­
pośred rito _z-rewanżować· drużyn i<' wojskowych. 

Najważniejsza jest ·ch:wila obecna. Co rozsądniejsi nie • 
pow�nn!, - podkreślamy ...._ dopu,ścić do tego. abv ko.,ztem 
wzaJemnego „wykańczania" się legni.ckicli drużyn awans 
uz11slciwaly zespoły z inn11cli mi�jscowo.�ci. 

Trz�ba sie zdecy(l.,..,,,ać: a;lqo w e j  ś c i e  w przuszlvm 
sezonie do 111 ligi, albo rywaiizacja ni/. wl<tsnum podwórku 
i utrata III ligi. B. FREIDENBERG 

Sportowa poczta 
Pan S. z. .,Stary kibic'• 

Nic n.am o tym nie wia:".omo, ja­
koby Zariąd RKS Dziewiarz z po­
wrotem mia! powołać „pr,j broi1" 
świetnych ongiś, a dziś już zaawan­
rnwanych w iel,iem piłkarzy ja!, : Ho• 
1,01, lt11cbel, Łap��a. Wy:ocki i inni. 

mec;1:e mlstrzow!kle w klasie A roz­
grywała li drużyna Dzhwiarz1 za• 
mi�st pierwszej, 

Może i byłoby lc;_iie.l. Oba ze• 
spały reprezentują przeciei te rame 

r_umleJętności. Druga drui.yna gra 
jednak, Jak słusznie pan zauważył, 
bardziej ambitnie, 

ran C,_ Prulrn�n)'.. 

Zap:·tuje pan; czy nie lepiej, at>y 
Propozycję pana 

działarzom klubu. 
przcdstlwlmy 

MKS , , Ika r'·' wznawia sezo n 
\V związku z mzpoczc;cicm reku 

sz'.rnlnego Mię,dzyszkolny .Klub 
Sportowy „Ikar" rozpoczyna ruw­
r.iież działalność. Już dziś o godz. 
13,30 wszyscy uczniowie szkól śred­
nich rocznik 1947 i młodsi, r;ro­
szeni są o zgłoszenie. się na bo-' 
is!-;o RKS Dziewiarz do instrnk­
tora T. Jazienickicgo. Ape'l •Skie-

rowany j est  do tych, którzy prze­
jawiają zainteresowanie piłką noż­
ną. 

We wtorek 8 bm. o gcclz. 17 na 
kortach Hutnika przy ul. Or'a 
Białego trener Antoni [iucbcfak 
zaprasza wszystkich 1entuzjas-;ów 
siatkówki. 

b. 

ZGUBIONO Iegityma,cję ubezp.tecze­
niową wydaną przez Zakłady Frzc­mysiu Dziewiar:.kie.zo im. H. Sa­
wickiej w LeP.;ni-cy na nazwisko 
E!ż'Qieta Zielezińs1�. G-23€02 
ZGUBIONO świadectwo z ukoóczc­
nia Za.sacrniczej S-zkoly Od:zieżowei w Legnicy na nazwisko Teresa Ka·• lika, • G-23C03 

stało na nąjwyiszym poziomie. 
Do przerwy lekką prze,,.rngę po­
s iadali piłk::irze wojskowi, którzy 
zademonstrowali . kilka ba::dzo • 
składnych, efektownych, a co naj ­
ważniejsze i groźnych akcji_. Juź 
w trzeciej minuci e  gry Kab2-
wiacy ,zdobyli pierwszą bramk�. 
Bramkę zdobył Pastuszka, który 
silnym ·.- $trzałem z 1.2 metrów 
posłał piłkę do s iatki obok za­
skoczonego Sorynowa. Drugi 
punkt dh wojskowych zdo6"Jf 
Szynkar. 

Jedyna bramka dla Dziewiarzy 
wpadła w zamieszaniu podbram­
kowym. Piszczak wypLąstkow::il 
piłkę wprost pod nogi jednego ze 
swych obrońców tak nieszczęśli­
wie, że ta jak bumerang wróciła 
w k ierunku bramki i wpadła do 
siatki. 

W ciekawym wyścigu ko!arsl;im 
zorganizowa:iym p::-::cz Pmvszech­
ną Spółdzielnię Spożywców oraz 
Radę Powiatową LZS w. Legni:::y 
dla 'zawodników z IV licencją 
sportową na dystansie 36 luio-

ajmłodsi ·p iłka ·rze BKS - u 
SPRZEDAM motocykl m-k.i M-72 Z bocznym wózkiem. W'adomość : Lee:­nica, ul żwirki i Wigury 14. ur 
piętro. • G-28C0-1 

ZGUBIONO le1;itymac.1ę szkolną wv­
d,ną pr-zez Technikum Samoc'1odo­
We w Legnky na nazwisko ,T.an„s;,; R�kas. G-2861 '1 

ZGUBIONO legitymac.1ę szkoiną wy-
• daną pr-zez Technikum Samochodo• 

We w Lellnicy na n�zwisko Zbli!­
nlew Blicharski . G-28613 

ZGUBIONO świadectwo ukończenia 7 klasy wydane pr.1..e-z Szkole Po<l­
Etawową w Krzec-zynie Wielkim na n.1zwisko Zygmunt Zygadło. G-28607 

ZGUBIONO legitymację S'ZkO•lJ'lą wy­daną przez Zasa.dn.i-czą Szkolę Zc1-
Wodową w Legn:,cy na nazwisko 
Roman Kalka. • G-28612 
�.GUBIONO lee:ityma,cję s:zko1ną wy­c,;aną przez MUR w Legnicy na 'I;)a� ZW!sko Jadwiga Poijolska. • ,G-286:9 

ZGUBIONO 1ei;itymac.1ę SJZko1ną wy­�aną przez MUR w �litnicy na na-2Wisko Marl.a Kowalczak. G-2Uo:o 

MAŁżE�STWO x;-,szukuj e  •,�okolu fiUblokatorskiego z używalnością 
kuchni. Oferty składać w Rerlakcii . G-�8619 :------------......... .,,.--. 

K O N G R E G A C J A  
WYZNANIA MOJŻESZOWEGO 

w Legnicy, ul. Grod:zk.a 20 
ż Y c z y wszystkim czł-0nkom 

S Z C Z Ę S'L I W E G O 
N O W E G O R O K U 5725 

ZARZĄD 
G-23G l l  -

Po zmiani e  strnn Dziewi::irze 
i,;zyskali wyraźną przewagę, nie­
stety z.:tbral:ło w ich zespole zde­
cydowane�o strzelca. Atak Dzie­
wiaPZy miał bowiem uctatwione 
zadanie. Defensyw:i wojskowych 
- na co zwracamy uwagę tre­
nerowi -mjr -Fronzemu - zaczęła 
stosować tzw. małą grę pod 
własną bramką. Zamiast zdecy­
dowanie wymiatać pil.ki stwarza­
'la wiele niepotrzebnych, groź· 
nych _sytuacji przed „świątynią" 
Piszczaka, Na szczęście, , bral'łl­
karz był świe�n ie  usposobiony 
jego ąkcje uwieńczone były- po­
wodzEnięm, 

metrów Legnica Lubin 
.Legnica zwyciężył Maciej 

Labęcki LZS Legnica 52,00 
też ni,e od acochy . 

Słowem zwyci�stwo woj�k0-
wych w pełni zasłużone. 

b. 

min. Na drugim miejscu up'ia­
sowal się Marian Grygorce,, icz 
LZS, na trzecim Kazimierz Trojak 
LZS, na czwartym Józef Gongo­
rowskl PSS Legnica. Jako piąty 
linię mety przejechał Jen:y Siercj 
LZS Legnica, a na szóstym n1 iej­
scu Marian Wawrzyk _ PSS L<>g-
nic!'I, 

• ·w katego-rii , n[�zrzeszonych z·:;y­
ciężył Zdzisłąw Zuber - Legnica 
pt,'zed Henrykiem I�alusem - Pro­
chowice. 

b. 

Drużyna trampkarzy BKS-u w 
minionym sezonie nie zakwali­
fikowała się wprawdzie clo . finn­
lu mistrzostw województwa, w 

. których w poprzednim roku za­
jęła drugie miejsce, zdobyła jed­
nak cenny tytuł wicemistrza 
Legnickiego Podokręgu. Piłki 
Nożnej. Kilku szczególnie wy­
różniających się zawodników tej 
drużyny Wejdzie w nadchodzą­
cym sezonie w skład ligowej 
drużyny juniorów. 

W zespole trampkarz)! wystę­
powali w mistrzostwach nast�-
pujący zawodnicy: W. Polit, P. 
Nowak, �M: Głowacki - liapitan 

WY DAWCA : w rocławskie Wydawnictwo Prasowe nsw ,,Prasa", Wro�law, 'hl. Podl'l'&le liZ. 
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Kordys, Romua.1-1 Nader, Ryszard Pollak (sekretarz re- dakcJi), 
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drużyny, M. Korbiel, M. Szućko, 
.J. Haluk, J. Kot, W. Niciejcws;ii, 
R. Lysko, T. • ;  Maciejewski, W. 
Lisiewicz, S. Ostrcn·s!d. N. Ko­
zioł, E J. i W. Skrzypczyńscy, 
NI. i J, Banerowie, 5. M;ilincw� 
slti. • 

Drużynę trenuje instru�tor Ka-

zimierz Wójcik, kierownik:em 
jest :Z. Terlecki. 

Całością sprnw .zespołu mło­
dzieżowego BKS-u • kieruje mgr 
Stanisław Osten opiekujący się 
najmłodszymi piłkarzami od 11 
lat. 

f. 

M f  esiąc młodeqo piłka rza 

SZ11kamy talentów 
We wrzesmu miesiącu młode-

go piłkarza RKS Dziewiarz 
wspólnie z Miejskim K,omitelem 
Kultury Fizycznej organizuje wiel­
ki turni�j siódemkowy. Udział w 
turr -;eju mogą brać .. zcsi)oly_ blo­
kowe, podwórkowe oraz szkol­
ne, składające się ' z  piłkarzy 
rocz:'lik 1 948 po 9 września oraz 
1949, 1950 i 1951. Każdy zespól 
musi posiadać opiekuna, który bę­
ctzie załatwiał"< wszelkie formalno­
ści i ·  odpowiadał za dyscyplin� w 
drużynie. 

Zespoły które pragną wz1ąc u­
dział w turnie-ju powinny nade­
słać zgłoszenia do MKKF, lub do 
go$p_odarza' sta�ionu miejskiegQ 

(dawny Dziewiarz) w terminie do 
dnia 18 bm. 

•Rozpoczęcie 
zy nastąpi 18 

tej pięknej impre­
bm. o godz. 17. * 

Przypominamy,. iż treningi t ramp­
karzy RKS Dziewiarz odbyw;:,ją się 
3 razy w tygodniu :  poniedżii..lk i ,  
!irody i soboty od godz. 16 .  Wszys­
cy t:hętni proszeni są o zgła::za­
nie się do trenera J. Piszaka. 
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: i WyśC iROWa , ,Tat rn-Delfin" : 21 7 km . na godz. 
W 

LOSKI kon.oern E.amo­
chodowy Fiat zamierza 

• uruchom i ć  w Prad.Że '10-
w�esny A uto-Service. 
rr.i� on op:ekę n.ad 8 tys. lk'­
m ochodów Fiata jeżdżącymi pr, 
CSRS. Stacja dysJ>Onować bę-

Argentyński A RGENTYŃSKI tygoon!I� 
.,El Popular" zdoła! u�t.1-
lić, Iż s zef tamtejszej 

...j ,,. ,.,. 

.. ' .r; 

:.i 
::: 

z 

< 

Cza rna 
• 

n1ug 1a 
K ONSTRUKTORZY czecho­

słowackich zakładów ,;r.1-
tra" w Kop,rzywnicy ztn,-

dow.ill model wyścigowego wo­
zu k-1a.sy „Junior·• , oparty o 
zespoły :zn.ar.ego i u n.ais s.:im()­
chodu oi.obowego „Tatr.-:i-606". 
W samoc!lo-:lz'.e wylrorzystar.a 
zoot: 1:1. .. po�owa seryjnego :sll­
n :ka 8-cyJ'lildrowcgo, która ma 
r.ojcrr n ość J 013 ocm. 

,.Del(im UOO" bo taką nazwę 
otrzyrr.al  ,wóz. ma karoserię 

p ORAZ c.zęściej organl·1.0-

� wa ne 16<\ przez tokijską 
pol.<'ję formalne Japoe;nki i 

ob'awy na przestępców. Do-
. tychcz.:i� a resztowan o  i uwlę­

zl-cno tysiąc pię<'iuset gangstc­
r6w pewnego kal ibru ,  ::le jest 
to j edyn ·e kro?elka na gorący 
k.::imie:'! . Policja japońislc!ej s�o­
J:,cy jt,$t :.:dania iż znaj d \ 1 ;e 
s·ę tutaj nie rr.ni:j n'.ż dw:e­
klc sześćcz·csi�t r;an::iów, kt�'­
rc skupiają okr�głe c!terdz'cści 
tysi<;cy c-z'on!{ów. W c:i!ej ,fa­
J:'On:i liczb.:i gangsterów, któ­
rych trz-cJ� , .n:i-et n, oln...1 ., , 
wynosi pona::! dwieśc'e tysi.::­
cy. Istnieje zat0:n cJlki:m uz:1-
Eac,n :on.a o::,.a wa, że CZGŚ<: z 
nich wykor:;;y.Ha Igrzysk.a 01:r:1-
rij,k :e, aby w ezas:c, k,lcdy pa­
lie '::i .z.:ij�ta bęr:z·c \, iel)ma :n-
nyn-1J prot�-emr.ml, 
ją „crz::alalno.;ć". 

W7.rn6 C SWO-

Pr:-eci\Ą·stawi: s::-: grożą c:?j J r.­
ll.':Jzji  r rzcs tęp�ów_ w::r:-iGc o­
c!1ron� tysi�cy turystów. uc?.:­
stn'ków O!im p · ::icy ·- \\'idz6-.v i 
z.awo�ników a zarazem p0:{a-
zać To:, 'o 
tłem, który spi;dza sen z po-

�ykonaną z plastyku, wzmoc­
nioną włóknem 6zklanym. Sil­
n: k O\Siąg.a do 3500 obrotów na 
minutę; pozwał.a uzyslcać ma-· 
ksymalną szybkość 217 km/god:z. 
U.n! katem skalę światową 

zast01Sowanje 
t-ego typu 

powi:e,trznego, w 

w samocho­
chłoctze-nia 

c:z.ym za kła-
dy „Tatra" są_ 1>Z.c:zególnie wy­

specjali:wwane, 

T 

dzle • poc:ze)calnią, w • któraj 
właściciele samochocłów b<:d•l 
mogli obserwować na ekranie 
telewizyjnym :zabiegi wokół 
16WOiCh WOZÓW. 

t.ajncj organizacji „Ta<:uara • 
n.:1zywa s·ę Alberto Urib,..iri. 
Jak nazywa! si� przed prz:v­
jazdem do Argentyny_ nie w:a­
como. Fakte:n natomiast jest_ iż 
mówi plyn11!<? po n:emiecku z 
wyraźnym· bawarsk1m akcen­
tP.m. Stwierd'zono również n e­
zblcie, że orga nizacja ta finan­
sowana jest z zagranicznych 
żródeł glóv.'n!e ze stanu Tex.as 

i N iemiec zachodn;ch. Na kon-

Tokio zosta ie , ,od ł ru łe" ( li) 
miotnik: silny, tępy, sporadycz­
ny, klujący. Na odwrocie kan­
ki jest rysunek ciała kot,icceg,:, 
i męskiego, W wątpliwych wy­
padkach pacjent wskazuje bo­
lące miejsce. Lekarz wystawia 
dia gnozę w te,1 spo.sób, że wrę­
<:7.a pa cjentowi także kartl{ę, na 
k tórej ppctk rcśla jedną z cztć:­
rec:i odpowiedzi: l. Froszę 
zgło.s:ć się u specjat ·sty ; 2, P:,i­
szę u dać si� natychmiast na \><?­
czenie do szpital;, ; 3. Fros7ę 
lei'eć w łóżku i brać do siebie 
tylko pokarm płynny ;  4 .  P::ina 
(p.ąni) clolegt: wofoi były przej­
śc,owe ; można pod:ąć norma:­
ny sposób życ:a. 

wiek kierownictwa policji m.l.ł­
i,ta XVIII Igrzysk Olimpijskich. 
F oliojantów szlrnli się Inten­
sywnie w metod.ach walki z 
przestępczością.  M iędzy innymi 
szkoli  s:ę• pięćd.zicsląt poJ-icjan­
tek w wieku od 13 do 22 lat. 
Uczą s:ę on,e j udo i innyoh 

Nie tylko o zab-ezpieczenh1 
przeJ gangsterami i mętami 
myśli się zresztą w Tokio. N a  
pierwszy pl.an wysuwa si-:: tak­
że sprawa zdrowia .  Sporto·,ycy 
mają oczywiście or ·ej..'llnych ],.­
karzy w swoich ekipach. Je:;li 
jecłnak cu dzoziemiec będ:zi� m u-

WleSei 
... �=-f!ńpJS!óe 

mei;od ol:ezw'.a::r..,i�nia pr-zestęp­
c5w - n:iwet uzbrojonych.  

Policjantki, które strzec m.a­
j,1 sportsrr.enek· z C<- lego świa­
ta w w'.o:;ce olimpijsk:-ej, będą 
wyposaż:)l:e w sp-ecjaln::i Enę, 
k r..:j ;:anki,  gwizdek i notes. S-1 
one p:-:zcr.::zko:one tak:·c 
szwce par:zcn1J herbaty 1 
k l.:.<l.::m'a kwi.:tćw. 

w 
u-

s:ał od,\ iedzić to:{ ·jsk·c�o !<'· 
.l<arza z powodu ja !{ i chkolw.t •: 
c,olegi: wo.5ci. otrzyma n,a tycll­
miart C:o r1;ki karlk<;. No t<1j 
kartce. C.:rukowanej we v. szyst­
lcich ję,ykac:1 u mieszcz{'ln<? s 1 
różne pyt: n  a ·  C:otycnicc mo.i:t'­
wych sympto:nów choroby. • Z.'\ 
slowe:n ,.ból", 

odp-0 ·,vi edni 

J:k widać, w Tokio robi się 
dużo, aby 
-vi.1anemu nnrływoY.�i 

r rzcwldy­
turystów i 

Sj:)Ol'l '.1 mi-lośnik:'iw 
ś·.vi;:ta. t:o 
ten, ać się r.a 
wym. S1 0 :lk . ,  

z 
2,,2.pre:zei1-

są co.;ć 

- <łby 
pozio:n i '.!  ś wi::\to­
któr= s ę po�T=-i ­
r� dy �<v 'ne,  s�yb-

o>y skt .teczn-c Czy 
k<? b.ędą? o tym d::;w!c:ny 
j ,:ż za kilka t:;go:lr.l. 

, 

� 

F R· A. S Z K r 
N IEJEDEN 

Drogę ży::,;a zi emskiego m a  wcale przyjemną 
z pomocą boią oraz kuchenną ... 

Pewnego l'azu \Vroda wską iJę, 
wokół mnie same Loliobr;;-gitly. 
same Barootki, same Zośld Lore n !  
.Jestem krótkowidzem i szeolem \':ieczot cm. 

Spo jrzenie rnstecz 
J 

AK powszechni<? w:adomo, 
każdy Anglik przychodzi 
na świ.;,t z parasolem. 

r�tnieje naw<:t, co prawda r,;e 
ris.;iny ale za to skr11pu1.a�uie 
przestrzegany kodeks dysyns,:o-
wanego noszenia tej 
gar<leroby·• .  
londyński 

Ostatnio 
fabrykant 

„cz�:,;-!"f 
pew:en 

paras01i  
wpadł na niezły pomysł 7,a{lµa-

trzenia je w przeżroczys1 y 

Bawarczyk ? 
c e Urlburi odnotowano 
ponad 100 przestępstw, w 
:, morder6twa. 

REDUKCJA 

]UŻ 
tym 

M 
INISTERSTWO Maryn.ar­
ki Wojennej USA post::­
nowilo usunąć wszyst k i c h  

homo�eksuallstów (10- 1 5  pr()c.J 
ze sklad:.i osooowego no• y 
twierdząc, że zwi<;lcszflią cni 
z.na<:znie . ,ryzyko bezp·c::zc11-
6'twa". Oficerowie i podor ce­
ro�i'.! którzy dobrowoln'e zgo­
dz:i s:ę n.a wystąp:enie z flo­
ty otrzymali 7..apewnien.'e, i'.! 
w zwoln ieniu 
jako powód 
choroby oc-zu ... 

figu rować b�d=! 
n!eprzydutno�ci 

..... 

klin.  Dzi�ltl tem u  mo±na od­
wróciwszy się zauważyć ko:r,·..i 
strąc i ło  s ę melon :k  z g ło w y .  
D l ::i  g rz.ecznych Angl ikćw rzecz 
n .e bez zna�zeni.1. 

S
Z A Ł  

• nych 
v. ych 

budowy 
schronów 

przybiera 

podziem­
atomo­

w USA 
Oczy-cor;;z bardziej 

wiście :-o>.:v. ija się wokół t':!:;',O 
odpowiednią Jtamt,ani� rekla­
mową. Oto p�óbka. PaI'lstwo 
Sw;;yze z Texa1,u n a d  swo ; m  
dorr.em . Tylim komin wyzi-era 
z zie!ll i ,  reszta JO-;,okojowe�o 
a r:tyatomowego domu mieści s,<; 
pod z ·em i� .  Dodajmy, :ż Sway­
z� j est a rchitektem proj ektuią-
cym wlaśn:e 
SC!lrony. Sv. ÓJ 

!.ego rod-zaju 
j ednorodzinny 

4) MAh,\:t. \' N  . .  WL" ♦ MA<,A'.l"l: N „WL" 6 l\l,\(,/\Z\ N . .  WL" (> MJ\l'..A.1,'\ N ,.Wł" O �11.llil\:ł'\"N „Wt ·• \/ \ N  , .U l "  ♦ 'M •\ t. ,\ :.( \ 11, . , \.\. l "  ♦ MAl; A I \ N  

c;�;:·A�7!;!'!;M;::t Wf! *!#$2SH i-61Ati'R:!��hi'S?::'!J C_W:ti [;;L' ;;:; ; ;, l W;;Jt';'!§;=;t,;;;;Wt; S:.i!&?te :,;Z#r1litt1t?JJ1iii1Si4Sff..¼ ą 4M e:tt«! :f't!:�Vi3:� tr;,a &eti?S. ;a;'Ci:. � �-:,,r >3�;;;;.�rz��iF"ir"'ffK'S'ifi'! 

,!,,,,,!lf 
.... 

�
. . 

f: 
v·i r 
i .  
• . .  

-� 

Słoneczna 

\Y 
ALPACH n.a wysol<o�ri 
:J tys. metrów nat1 k0w­
cy a ·1slriaccy pTzeprowa­

d'Z.l'. badan:a wyirzymalo;ci 
luc!zldej skĆ'ry na promi2n c 
s lor.eczne, W tym c�l u poddn-

przygoda 
n:;, b::id.aniom kob:ety o różmd 

stosuj„c nai-
bardziej _dotychczas znane śr.:>d­
ki p r-zec : w1�0 poraleniu.  - Ekspe­
ryment na ui:;alne lata bardzo 
przyd.ztny. 

CHOROBLIWE 
bog�ctwo 

P AR YSKA . ,France Soi r'' 
ubolewa n.ad ciężkim ży­
c!em bogaczy. Burż uazyj-

ne pismo opi�ta s:ę pr-zy tyin 
na ogle$-zonym nieda.wno ra­
porc: e komi,ji :�karskiej . k+6-
ra stw;erdzila , że :  tł� 100 bo­
g<'czy 19 chon,je w wle:{u ,,d 

domek wyposaży ł ;uksusowo, 
i,tnie_e :a :-n nawet taras, G;ztucz- . 
na pano:·ama z ocl;:iowiedn:m 
cśwletlemem . Wed!ug życ·zen a 
m ożna nast awić sloI'lce lt?l: 
ks! ężycową pośw:.atę. I. jesz.c7,e 
je-dna lsto• na uwaga: ten l •J­
ksusowy schron kosztował ilO 
t:vs. do:arów, co znaczni� 
zmniejsz.a liczbę refiektantów. 
n ·e mówiąc  już  o tym,  te 
trudno zna:Cf: kogoś kto na­
wet w tak luksusowych ,  wa­
ru nkach chc'ałby pędzić pr,d• 
z:emny żywot krct::i. 

30 do 45 lat na choroby kąile­
ni.a, ::.o z powod'u :r;bytnifl�O 
ot łuszczenia , 21 na wyczeri>:1-
r.ie ne.rwowe. Wśród. 50 , pozo­
sta lycll zanotowano i n ne �ho-' 
roby i schorzenia powodujące 
przedwczesną śmierć: -Cię>.:;d 
los bagatych. 
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